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Rozmowa z I. W. Stalinem
Specjalny inyiriad dla „Dziennika Zachodniego'’

Elliot Roosevelt, syn zmarłego prezydenta USA, Franklina Rooseveiia, znany polityk, generał armii 
amerykańskiej i publicysta, przeprowadził wywiad ze Stalinem. Wywiad ten za pośrednictwem Spółdzielni 
Wydawniczej „Czytelnik“ uzyskały z prasy polskiej: „Dziennik Zachodni“ , „Dziennik Polski“ , „Zycie W ar­
szawy“ i „Rzeczpospolita*1.

Prawa druku w 194* r. za­
strzeżone przez „Cromwell Ma­
gazine“ lub „Copyright“ według 
międzynarodowych i pan-aine. 
rykańskich umów dotyczących 
praw drukarskich. (Prawa 
światowe zastrzeżone. Żaden 
fragment poniższego nie może 
być reprodukowany w jakiej­
kolwiek formie bez uprzednie­
go pisemnego pozwolenia „U- 
nited Features Syndicate).

For Poland reserved for 
„C zyte ln ik“ .

Rozm awiałem  z Józefem S ta li­
nem w  jego biurze na K re m lu  
w ieczorem dnia 21. g rudn ia 1946. 
R y ł to dzień 67 urodzin  Stalina. 
Obecnym b y ł rów nież s łynny ro ­
sy jsk i ' tłum acz Paw łów , k tó ry  
rozm awia po angielsku ja k  „ ro ­
dow ity  am erykan in “  oraz moja 
żona Faye Emerson Roosevelt. 
Ody wszedłem do obszernego, u - 
meblowanego z prostotą pokoju, 
Rtalin podszedł do m nie z w y ­
ciągniętą ręką. P aw łów  wszedł

Pokoju razem z nami i  na- 
J.chmiast zaczął tłumaczyć sło- 

1  Stf lina:
Przypominam sobie Pana — 

^-'WiedziaJ S ta lin  — przypom i- 
, h l sob ie  d o s k o n a le .
U k łon ił się i  uśm iechnął, gdy 

przedstaw iłem  go m o je j żonie, po 
czym prosił, ażebyśmy usied li 
Przy ogromnie d ług im  stole, k tó ­
ry  stał przy ścianie jego gabi­
netu. S ta lin  nie usiad ł na hono­
row ym  m iejscu przy stole, za­
szczyt ten stał się udzia łem  Pa­
w łowa. S ta lin  za ją ł m iejsce na 
krześle przy ścianie, a m oja żo­
na i  ja  przy  stole naprzeciw  
niego. Skoro ty lk o  usiadłem  Sta­
lin  po łoży ł ręce na stole, popa­
trz y ł m i w  oczy i  pow iedzia ł:

— M atka  Pana zam ierzała od­
wiedzić Rosję na wiosnę ub ieg łe­
go roku. dlaczego nie  p rzy je ­
chała?

W yjaśn iłem , że Obowiązki jako 
de legatki ONZ zm usiły ją  do od­
łożenia zam ierzonej w izy ty . Na­
stępnie S ta lin  zapytał:

— Czy zamierza przyjechać do 
nas?

Odpowiedziałem, iż pewny je ­
stem, że bardzo chętnie i  ja k  
najszybciej przyjedzie do Rosji, 
skoro ty lko  będzie miała wolny 
czas.

~  Wiem, że chciałaby w ie­
dzieć ja k  na jw ięce j o Pana k ra ju .

S ta lin  sk ło n ił głowę z zadowo­
leniem i  rzekł:

— P rzyw ita m y ją  z najw iększą 
przyjemnością.

Generalissimus S ta lin  zapytał 
nas następnie ja k  się nam podo­
ba pobyt w  ZSSR. Opisałem k ró t

ko naszą podróż. Powiedziałem  
mu, ja k  bardzo jesteśmy zachwy­
ceni wycieczką do G ruz ji, k tó ra  
jest jego k ra je m  rodzinnym . Po­
pisałem  się naszą znajomością 
k ilk u  słów po gruzińsku, co ja k  
się w yda je  ubaw iło  go bardzo.

„Jestem do waszej dyspozycji“
Następnie zapytał m nie o m o­

ją  siostrę Annę i  je j obecne m ie j­
sce pobytu. W ytłum aczył, że od­
niósł bardzo m iłe  wrażenie ze 
spotkania je j w  Jałcie w raz z 
ojcem. Pow iedzia łem  mu, że ma 
się bardzo dobrze i  w yda je  w raz 
z mężem gazetę „P hoen ix“  w  sta­
nie A rizona. Wówczas S ta lin  po­
w iedzia ł:

Bardzo m i przykro , że pań­
stwo ta k  długo czekali w  M o­
skw ie na ten w yw iad . Muszę się 
usp raw ied liw ić . Byłem  na w aka­
cjach. Zam ierzałem  w róc ić  wcześ 
n ie j, lecz m ój doktó r zalecił m i 
strac ić  4 kg  na wadze. S tw ie r­
dziłem, że jest to znacznie tru d ­
niejszym , n iż  m i się w ydaw ało 
tak, że, m usiałem  przedłużyć swój

s ji i  gdzie indzie j. S ta lin  zgodził 
się, m ów iąc:

To będzie Pana własność, 
n ik t  in n y  tego nie dostanie.

W  dalszym ciągu w yw iadu  w y ­
pow iadałem  słowa bardzo sta- 

; rannie i  powoli.
pow ró t dopóty, dopóki nie w y - : Z początku P aw łów  tłum aczy ł 
pe łn iłem  zleceń lekarza.. za szybko i  prosiłem  go, aby po-

U spraw ied liw szy się za tę zw ło  w tarza ł. Potem zaczął tłum aczyć 
kę, S ta lin  sk ie row a ł rozmowę na w o ln ie j. Jeżeli n iek tó re  odpowie- 
tem at w yw iadu, m ów iąc: i dni S ta lina m ają  składnię angie^-

—  Teraz jestem do Waszej dy- ską, dzieje się to  dlatego, że jego 
spożyćji. I rosy jsk ie  słowa nab ie ra ły  charak-

Z w róc iłem  się do Paw łowa z j te ru  angielskiego przy tłum acze- 
•zapytaniem, czy generalissimus j niu. Oto pytan ia  i  odpowiedzi w  
S ta lin  nie będzie m ia ł za złe, że I dokładnym  porządku -w_ ja k im  
będę ro b ił n o ta tk i w  czasie roz- j b y ły  , Stawiane, bsz żadnych 
mowy. Chciałbym , aby w yw ia d  j zmian.
ten b y ł bardzo dokładny. P aw łów  
w ytłum aczy ł m oje życzenie. S ta­
lin  sk ło n ił głowę, m ów iąc:

—  Proszę bardzo (Pożałujsta). 
W yjaśniłem , że w yw ia d  będzie 

opub likow any i  że m am  nadzie­
ję, iż uchronię się przed wcześ­
niejszym  opub likow aniem  w  Ro­

py tanie 1: Czy uważa pan,
że m ożliwe jest, aby dem okracja 
taka ja k  w  Stanach Zjednoczo­
nych mogła sąsiadować spokojnie 
z kom unistyczną fo rm ą rządu, 
ja k  w  ZSRR bez żadnych us iło ­
wań z jednej ani z d rug ie j strony 
mieszania się w  sprawy we­
w nętrzne innych?

Delegacja polska przybyła do Londynu

„Traktat Warszawski“
upam iętni światu, że Polska była pierwszą o fiarą  agresji N iem iec

Acheson nie ustępuje
Waszyngton (obsł. wł.). W ame­

rykańskich kołach politycznych 
krążyły w dniu wczorajszym po­
głoski, jakoby wicesekretarz sta- 
hu Dean Acheson miał zamiar 
podać się do dymisji,. Jednak pre 
zydent Truman- nie przyjął dy- 
misji i Acheson ma zostać na 
tym stanowisku aż dq zakon cze- 
u'a konferencji moskiewskiej.

L o n d y n ,  (obsł. wł.) I>o Lon­
dynu przybyła w dniu dzisiej­
szym delegacja polska, która 
przedłoży stanowisko Rządu Pol­
skiego w sprawie traktatu poko­
jowego z Niemcami. W skład de­
legacji wchodzi wiceminister 
spraw zagranicznych Leszczycki 
i poseł polski w Pradze, Wier- 
blowski.

Rzecznik ambasady polskiej w 
Londynie oświadczył w dniu dzi­
siejszym, iż Polska domagać się. 
będzie, by podpisanie traktatu 
pokojowego z Niemcami odbyło 
się w Warszawie. „Traktat War­
szawski“ upamiętnić ma światu 
fakt. że Polska była pierwszą o- 
fiarą agresji niemieckiej, że War­
szawa była dwukrotnie oblegana 
i że Warszawa jest jedyną ze 
stolic państw sojuszniczych, któ­
ra została kompletnie zniszczona.

Odnośnie kwestii granicy pol­
sko-niemieckiej Rząd Polski stoi 
na stanowisku, że decyzje teryto­
rialne powzięte w tym względzie 
w układzie poczdamskim winny 
być włączone do traktatu i w ten 
sposób formalnie sankcjonowane.
Obecni® wymagane jest tylko 
wyznaczenie komisji granicznej,

która wypracowałaby 
w tej sprawie.

Rząd Polski domagać się będzie, 
by w gospodarczym planie dla 
Niemiec zawarte były klauzule 
dotyczące następujących punk­
tów: 1) by kraje zniszczone przez 
Niemców w czasie ostatniej woj­
ny odbudowane były szybciej niż 
.Niemcy, by w ten sposób osiągnąć

szczegóły mogły równowagę gospodarczą, puszczeniu Niemiec do rodźmy 
2) by produkcja niemiecka kie- j narodów europejskich, 
rowana była w sposób, który! Memoriał Rządy Polskiego od- 
uniemożliwiłby Niemcom supre- nośnie trakta tu  pokojowego z
mację przemysłową. Uregulowa­
nie statutu politycznego Niemiec 
winno być uzależnionym od roz­
woju Niemiec w kierunku demo­
kratycznym i pokojowym, co z
biegiem czasu zadecyduje o do-1 nych. (K)

Austrią, który dla Polski ma dru­
gorzędne znaczenie, przedłożony 
zostanie przez delegację polską 
na jutrzejszym zebraniu zastęp­
ców ministrów spraw zagranicz-

28 oficerów sztabowych
przed Trybunałem  Ludoirym  iu  Sofii

Soiia (ob. wł.). Przed Try­
bunałem Ludowym w Sofii 
stanęli w dniu wczorajszym 
oficerowie armii bułgarskiej, 
którzy opracowali pian do- 
dokonania zamachu stanu.

Spośród oskarżonych na­
leży wymienić byłego szefa 
sztabu generalnego gen. Po­
powa, kierującego całą orga­
nizacją terrorystyczną jede-

Nowa misja Hoovera
Nowy Jork, (obsł. w ł.) Rząd 

S tanów  Zjednoczonych w yda ł 
by łem u prezyden tow i U S A , 
H e rb e rto w i Ho-ove.ro w i po le­
cenie zbadania s y tu a c ji apro- 
w izacy jne j na te re n ie _ b r y t y j ­
sk ie j i  am erykańsk ie j s tre fy  
o kupacy jne j w  Niemczech. 
N ależy podkreślić , że H e rb e rt

H oover w ro k u  u b ie g łym  od-­
b y ł podróż po w szystk ich  pań 
siwiach św ia ta  w  celu p rzeko­
nania się o sy tu a c ji żyw noś­
ciowej w  każdym  k ra ju . D o ­
tychczas nie za ją ł on jeszcze 
stanow iska wobec polecenia 
rządu am erykańskiego. (pf)

nastu pułkowników, sześciu 
kapitanów oraz dziesięciu 
majorów.

Generał Popow znajduje 
się obecnie w szpitalu z u- 
wagi na bardzo poważny stan 
zdrowia. Akt oskarżenia za­
rzuca podsądaym organiza­
cję spisków przeciwko pow­
stałemu po 9. grudnia 1944 
rządowi Bułgarii.

W wypadku wojny oskar­
żeni oficerowie zobowiązali 
się udzielić aktywnej pomo­
cy obcym państwom, popie­
rając czynnie ruch partyzanę

k i  w północnej części bui- 
garii.

Oprócz tego akt oskarże­
nia potwierdza, że generał 
Popow utrzymywał ścisły 
kontakt z członkami bułgra- 
skiej opozycji i przedstawi­
cielstwami dyplomatycznymi 
akredytowanymi przy rządzie 
w Sofii- (pf)

W arszawa. W  P rezyd ium  
R ady M in is tró w  z łoży ł w izy tę  
P re m ie ro w i, poseł do p a r la ­
m entu b ry ty js k ie g o , członek 
Labour P a rty , A . N. C raw ley.

Stalin: — Oczywiście, że tali- 
Jest to nie tylko możliwe. lecz 
bardzo rozumne, i w granicach 
realizacji. W najcięższych chwi­
lach wojny różnice w  formie rzą­
dów nie przeszkadzały naszym 
obydwu narodom walczyć razem 
i pokonać wspólnego wroga. Tym  

i bardziej możliwe jest kontynuo­
wanie tego stosunku w czasie po­
koju.

P ytan ie 2: —  Czy uważa pan, 
że powodzenie Narodów Z jedno­
czonych zależy od porozum ienia 
co do zasad p o lity k i i  pomocy 
nom iędzy Zw iązkiem  Radzieckim , 
W ie lką  B ry ta n ią  i  S tanam i Z jed ­
noczonymi?

Stalin: — Tak, jestem tego zda. 
nią. Pod wielu względami stan 
Narodów- Zjednoczonych jako or­
ganizacji zależy od stanu porozu­
mienia, osiągniętego przez te 
trzy  mocarstwa.

Wymiana tnwarewa
! P ytan ie  3: — Czy przypuszcza 
i pan. Generalissimusie, że można- 
; by dokonać ważnego _ k ro k u  w  
j k ie ru n k u  poko ju  św iata przez 
' obszerniejszą w ym ianę fa b ry k a ­

tów' i  surowców' m iędzy naszym; 
obydwom a kra jam i?

Stalin: — Tak, uważam, że bę­
dzie to ważnym krokiem w kie­
runku ustalenia pokoju świato­
wego. Zgadzam się oczywiście, 
że rozszerzenie handlu pod wie­
loma względami wpłynie korzy­
stnie na rozwinięcie dobrych 

j stosunków między dwoma kra- 
! ja mi.

Pytan ie 4: — Czy Zw iązek Ra­
dziecki jest za na tychm iastow ym  
utw orzen iem  przez Radę Bezpie. 
czeństwa Narodów Zjednoczonych 
m iędzynarodowej s iły  zb ro jne j 
złożonej z wszystk ich , Narodów  
Zjednoczonych, k tó ra  występo­
w a łaby natychm iast gdziekolw iek 
pokój zosta łby zagrożony.

Stalin: — Oczywiście.
Pytanie 5: — Jeżeli uważa pan, że 

bomba atomowa pow inna być pod 
kon tro lą  Narodów  Zjednoczonych, 
czy kon tro la  nie pow inna opierać 
się na inspekc ji i  k o n tro li wszy­
s tk ich  urządzeń p rodukcy jnych  i 
badawczych w szystkie !^ narodów 
oraz na użyciu  i  rozw o ju  energ ii 
atomowej d la  celów pokojowych?

Stalin szybko zadał m i pytanie :
— W ogóle?
Odpowiedziałem :
—  Tak, lecz specjalnie jeże li 

chodzi o zasadniczą zgodę Rosji 
na ta k i plan.

Stalin: — Oczywiście. Na zasa­
dzie równości nie może być żad­
nych wyjątków w wypadku Ro­
sji. Rosja powinna być poddana 
tym samym przepisom inspekeji 
i kontroli, co wszystkie inne na­
rody. (W odpowiedzi jego nie by ­
ło żadnego wahania i  nie było  
przez ca ły czas w zm iank i o p ra­
w ic  veta.)

Z /trac haatis/g ONZ

Nie chcą mówić o energii atomowej

Generał de Gaulle odmówił
przyjęcia najwyższego odznaczenia -  orderu „MedailSe MiSitaire'

do 22 stycznia 1946 r. pełnił on 
funkcję głowy państwa i szefa

P a r y ż ,  (PAP) General Char­
les de Gaulle odmówił przyjęcia 
zaofiarowanej przez rząd francu­
ski odznaki wojskowej, którą zo­
stali również udekorowani Chur- 

Stalin oraz reprezentanci 
Prezydenta Roosevclta.

W piśmie do premiera Leona 
Rluma, gen. de Gaulle wyłuszcza 
Powody, które skłoniły go do od­
mowy. Pismo to zastało opubli­
kowane w środę i zawiera:

wił ofiarować odznakę wojskową 
„Médaillé Militaire“ Churchillo­
wi, marszałkowi Stalinowi, pre­
zydentowi Roosevcltowi i mnie. 
Co się tyczy trzech mężów stanu 
państw sojuszniczych, mogę tyl­
ko pochwalić decyzję rządu ude­
korowania ich najwyższą odzna­
ką wojskową, którą Republika 
Francuska odznacza prostych żoł­
nierzy i dowodzących generałów, 

i Jeśli jednak o mnie chodzi, to■V ulic w arumj i zawiera: i tiesn jcuhar u mmc umuoi, ™
„Doszło do mojej wiadomości za sprawa przedstawia się inaczej.“ 

Pośrednictwem prasy, że rząd, na j Generał de Gaulle podkreśla, żc 
eztle którego pan stoi, postano- i w okresie od 18 czerwca 1940 r,

rządu.
Jest oczywiście rzeczą nie do 

pomyślenia, aby państwo lub rząd 
dekorował sam siebie w osobie 
tych, którzy byli jego personifi­
kacją, lub kierowali nim. Dla 
człowieka, który uznał za swą 
misję, by kierować unią francu­
ską w okresie od niewoli do zwy­
cięstwa i pokoju, nie istnieje inna 
nagroda, jak świadomość osiąg­
niętego celu

Nowy Jork (PAP). Komisja 
gospodarcza ONZ postano­
wiła we wtorek skreślić, z po 
rządku dziennego omawianie 
sprawy zastosowania energii 
atomowej dla celów pokojo­
wych. Początkowo projek­
towano by komisja ta zbada­
ła całokształt tego zagadnie­
nia w skali międzynarodo­
wej, oraz wszystkie konsek­
wencje, jakie wywołałoby 
zastąpienie węgla przez ener 
gię atomową.

Po zbadaniu zagadnienia 
przez rzeczoznawców w 
dziedzinie energii atomowej, 
komisja doszła do wniosku 
że wobec tego, iż żadne pań

stwo nie miało jeszcze moż­
ności zbadania wyników ja­
kie daje zastąpienie węgla 
energią atomową, nie ma do­
statecznych podstaw dla dala 
łalności komisji w tej dzie­
dzinie.

Wznowienie procesu 
Fischera

Warszawa (tel. wł.) — Po 
d w u tygodniowej przerwie 
wznowiony zostanie d z i ś  
proces, katów ludności pol­
skiej, z Fischerem na czele. 
Jak dotąd, zapowiedziane 
-•prowadzenie do Warszawy 

o rała SS von dem Bacha, 
nie nas

Kiedy nastąpi spotkanie 
Wielkie) Trójki?

Pytanie 6: —  Czy przypuszcza 
pan, że by łoby użyteczne zwołać 
jeszcze jedno zebranie W ie lk ie j 
T ró jk i dla om ówienia wszystkich 
problem ów m iędzynarodowych, 
zagrażających obecnie poko jow i 
świata? . ,

Stalin: — Myślę, że powinno 
się odbyć nie jedno spotkanie, lecz 
kilka. Jeżeliby było ich kilka, 
byłoby to bardzo użyteczne.

W  te j c h w ili żona m oja  zapyta­
ła, czy uważa on, że ta k ie . spot­
kan ia p rzyczyn iłyby się do za­
cieśnienia stosunków na niższych 
szczeblach pomiędzy przedstaw i­
c ie lam i odnośnych rządów. Zapy­
ta ła  również, czy rezu lta t ten b y ł 
osiągnięty przez konferencje  w  
czasie w o jny .

S ta lin  odpowiedział z uśmie-» 
chem:

—  Nie ma w ątp liw ości, że w  
spotkaniach czasu w o jn y  i  w  o- 
siągniętych w yn ikach  pomogła 
w  w ie lk im  stopniu współpraca na 
niższych szczeblach, 

i (Ciąg dalszy na stronie 4)
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Przem ówienia przyiuódcóiu zwycięskich par tyj

W ie lk a  manifestacja i d  stolicy
Warszawa. (PAP)' W czoraj od­

b y ła  się w  W arszawie w ie lka
m anifestacja na cześć zwycięstwa 
B loku  Dem okratycznego. M a n i­
festacja zgrom adziła o lbrzym ie  
tłum y m ieszkańców W arszawy i 
oko licy. Do zebranych w y g ło s ili 
przem ówienie przedstaw icie le zw y  
ciężkich p a rty j, a m ianow icie : 
prezes Rady: Naczelnej S tr. De­
m okratycznego pro f. M icha ło ­
wicz, sekr. gen. PPR. w icepre­
m ier G om ułka i  sekr. gen. PPS.
C yrankiew icz.

Przemówienia 
prefestra PHielfałowicza

- : Pr-of. - M ichałow icz pow iedz ia ł 
m iędzy in n ym i:

Dzień dzisiejszy, dzień wczora j 
** 'i. dn i poprzedzające, dn i p ły ­
nące jeden za drug im  przez dzie­
s ią tk i i setki la t, to nie oderw a­
ne 'm om en ty  naszego życ ia  spole 
czrrego, to jeden d ług i szereg kó ł 
zazębiających się jedno o drugie 
i  tworzących potężną maszynę 
kszta łtu jącą h is to r ie . św iata, a j 
wśród n ie j i h is to rię  Polski.
kszta łtu jącą je j u s tró j społeczny, (N aród za tw ie rdz i} dla P o lsk i tę 
je i rzeczywistość z dnia- dzisiej- i drogę, na k tó rą  po w yzw olen iu

zwycięstwo do Sejmu K o n s ty tu ­
cyjnego i Ustawodawczego.

Naród po lsk i, głosując w  o l­
b rzym ie j większości za B lokiem  
D em okratycznym , o tw o rzy ł nową 
kartę  w  h is to r ii Odrodzonej Rze­
czypospolite j Polskie j. W d n iu  19 
stycznia, w  dn iu  w yb o ró w  do 
Sejmu, skończy ł się o-kres t. zw, 
„tymczasowości“  stosunków  w 
Polsce. W y n ik i w yborów  prze­
kreś la ją  wszelkie rachuby i na- ! 
dlzieje w rogów  dem okracji na oba 
lenie w ładzy ludow ej w  naszej 
odrodzonej ojczyźnie, przyczynią 
się n iezm iernie do pe łne j s ta b ili­
zacji po lityczn e j w  k ra ju . W y n i­
k i w yborów  zdruzgo ta ły  Jak  w 
k ra ju , ja k  i za granicą k ła m liw e  
tw ie rdzenie o tym , ja kob y  Rząd 
Polski i jego po lityka  nie m ia ły  
poparcia większości narodu. Z 
u rn  w yborczych wyszła decyzja 
narodu, k tó ra  osłania w  całej w y  
razistości jego praw dziw e o b li­
cze po lityczne. Naród w  przygnia 
ta jącej większości w ypow iedz ia ł 
się za taką p o lityką  wewnętrzną 
i zagraniczną, jaka reprezentuje 

rea lizu je  B lok Dem okratyczny.

szego i dn i p rzyszłych.
Pod jak im że hasłem odbywa 

sin tą potężna praca dziejowa?
Rod ja k im  hasłem kszta łtu je  

s e rzeczywistość naszego życia?
Haseł tych  jest w ie le  w  naszej 

tra d y c ji narodowej.
Są n im i najszczytniejsze hasła 

poszanowania praw  obywate la, 
głębokiego, hum anizm u udeków 
k u ltu ry  po lsk ie j, są n im i hasła 
odrodzenia duchowego narodu w 
•w ieku K onarskiego K o łłą ta ja . 
S-‘asa;ca. Kościuszki i warszaw .

-i szewca K ilińskiego.- Są n i ­
m i, hasła Lelewela i Moehnackie- 
d " . ' Hasła wieszczów polskich z 
Adam eni na czele, hasła T ow a­
rzystwa) Dem okratycznego i so- 
ćra lizm u polskiego od Stanisława 
D  »rceiia począwszy. ,,
, Ną tle  tych haseł w ykuw a ła  się 
p >.’ «ka rzeczywistość:;idtodztłą- się 
k m s t- tu c ia  1921 r.. zrodzi! się 
m anifest po lsk iego . kom ite tu  w y ­
zwolenia narodowego. R odz iły  się 
m an ifesty s tfo nn ic tw  wśród nich 
1 S tronn ictw a Demokratycznego.

Głoszą te m a n fe s ty  równość 
p raw  dla w szystk ich  obyw ate li, 
głoszą wolność sum ienia, głoszą 
poszanowania godności ludzk ie j 
I  >v 'tvm  jest głęboki is to tn y  sens 
dem okracji, w  tym  le j potęga, w 
tv m je j tw órcza s4a.

Przi>mów?t r e  
w cenrcnt. Gomułki

Zgrom adziło nas tu ta j na dz i­
siejszej m anifestac ji wspaniałe

w p row a dz ił ją  B lok D em okra ty­
czny i w ypow iedz ia ł się za da l­
szym maszerowaniem ' po te j dro 
dze.

O dnieśliśm y tak  .wspaniałe zwy­
cięstwo wyborcze dlatego, gd.yż 
naród przekonał się. że nasza do­
tychczasowa działalność w yda ła  
dobre dla Polski owoce.

Za B lok iem  Dem okratycznym  
głosowała • o lb rzym ia  większość 
narodu dlatego,, gdyż my- jedyn ie  
posiadamy ja sny  i słuszny p ro­
gram dzia łania na przyszłość.

W ybory  yyykazały, że naród 
Chce żyć w  poko ju  i jedności w  
odrodzonej ojczyźnie, że ma do­
syć wszelkiego w areholstw a i  
szczucia do w a lk  i aw an tu r w  
k ra ju , że kategorycznie odcina się 
od rea kcy jn o  - faszystowskiego 
podziemia i surowo potępia w szy­
stkie jego zbrodnie.

N aród  pragnie w  spokoju i je ­
dność1 pracować nad odbudową, 
k ra ju  i podniesieniem p ro du kc ji 
naszej gospodarki narodowej, gdyż 
rozumie, że yv ten sposób buduje 
dla siebie lepszą przyszłość.

W ybory  w ykaza ły, że naród 
po lski pragnie w raz z in n y m i na­
rodami św iata budować trw a ły  
pokój, gdyż w  n im  w idz i swoje 
własne steczęście i szczęście całej 
ludzkości.

Te dążenia i pragn ien ia  narodu 
wyraża szczerze i  konsekwentn ie 
B lok D em okratyczny. D latego

głosowali za nam i robo tn icy , g ło ­
sowali chłopi, g łosowali pracow ­
n icy  um ys łow i — głosowali ci
wszyscy, k tó rz y  n ie  chcą pow ro ­
tu do m in ione j złe j przeszłości.

W ybory w ykaza ły, że naród 
po lski posiada zdrowego ducha, 
że zrozum ia ł potrzebę zjednocze­
nia swoich s il dla sprostania w ie ! 
k irri zadaniom budow nictw a sil - 
nej i n iezaw isłej P o lsk i Ludowej.

Na zakończenie uroczystości 
przem aw iał sekretarz gen. PPS. 
— C yrankiew icz.

Kradzież filmu naukowego
M ontrea l (obsł. w ł.) . , W ie lk ie j 

wartości f i lm  na tem at badań ra ­
ka został skradziony w  M ontrea­
lu  po w yśw ie tle n iu  go prked 
grupą studentów kanady jsk ich .
P o lic ja  kanadyjska prow adzi, e- 
nergiczne śledztwo i p rzypuszcza,, 
iż chodzi tu  o aferę szpiegowską, i 8 lat więzienia

Proces zbrodniarzy z Bavensbrueck
odsłania dalsze kulisy zbrodni 

Ęerlin (PAP). Na ostalnim ; hausen, a przed 
posiedzeniu trybunału w j wojny

a przed koricent 
—  na  rozstrzelanie, 

ale uratował się ucieczką do 
sojuszników.

Uroczystość podpisania 
traktatów

! Paryż (PAP). F rancuskie m in i*  
i sterstwo spraw  zagranicznych wy 

0  -■ i i i siało zaproszenie do W ie lk ie j Bry
O p e ra c ji d o k o n y w a !  d r  ( je b -  i tan ii, S tanów Zjednoczonych, Zw.
hardt, ofiary zaś wybierały j Radzieckiego oraz do 5 państw, 

, . . . .  ! k tó re  w a lczy ły  u boku Niemiec
strażniczki o o . j zaproszenia na wyznaczoną na

T, - , , . ‘ dzień 10 lu tego ceremonię p jd p i-
Kosemthai twierdzi, iz sam sania tra k ta tó w  pokojowych.

T ra k ta t pokojow y z Rum unią 
ma być podpisany o godzinie 17, 
następne tra k ta ty  pokojowe w 
odstępach półgodzinnych.

Hamburgu jeden -z 16 katów 
z Ravensbrueck lekarz SS, 
Rosenthal przyznał, że pod
groźbą śmierci dokonywano 
w tym obozie na więźniar­
kach polskich eksperymen­
tów zakażania gangreną.

dokonywał zastrzyków tylko 
dla skrócenia cierpień umie­
rających więźniarek. Oświad 
czył on, iż za „utrzymywanie 
niedozwolonych stosunków z

Zajścia w  Singapore
S i n g a p o r e .  (SAP.) OnegdaJ

przebywa i ącą w obozie żoną j robotnicy portowi w Singapore 
polskiego generała" został 
skazany przez SS na karę 

Sachsen-w

Jugosławia broni swej tezy w Londynie

Dyskusja nad rolą Austrii w wojnie
Londyn (PAP). Do Londynu j przed aneks,ią i że b ra ła  czynny

przyby ł m in is te r spraw zagranicz 
nych A u s tr ii,  dr.. K a ro l G ruber, 
k tó ry  oczekuje zaproszenia na 
konferencję. P u n k t w id z e n ia /A u ­
s tr i i m a być w ytyczony w  p rzy­
szłym tygodniu, jednakże, zda­
niem G rubera może być pożądana 
jago obecność przy rozpa tryw a­
n iu  różnych spraw dotyczących 
tra k ta tu  pokojowego dla A u s tr ii.

Delegacja jugosłowiańska, jak

udział w wojnie hitlerowskich 
Niemiec. Jugosławia wysuwa żą­
danie odszkodowania od Austrii i 
pewnych zmian granicznych w 
Karyntii, umotywowanych wzglę 
darni etnograficznymi.

Na ostatnich posiedzeniach za­
znaczyło się daleko posunięte po­
rozum ienie pomiędzy zastępcami.

Londyn (PAP). W  zw iązku z w y
wynika z memorïïlü z Ł e g o l  “ ni^  terminów dla wysłu- 

ł  1 ! chama punktów widzenia mmej-konferencji, bronić będzie tezy, że

niego te rm in u  w  najb liższą sobo­
tę. Jak  się zdaje, rząd k a n a iy js k i 
czeka na odpowiedź od zastępców 
w  spraw ie szeregu spraw proce­
dura lnych.

zaatakowali portowy posterunek 
straży ogniowej, obrzucając go 
kamieniami, butelkami i kawał­
kami drzewa.

Strażacy i policja musieli sto­
czyć zaciętą walkę z grupą, licząc ą 
około 400 ludzi. Strażacy, uzbro­
jeni w węże gumowe, pomagali 
uzbrojonej policji w odpierani u 
napastników. Jest 8 rannych, w 
tej liczbie komendant brygady 
strażackiej.

Robotnicy przystąpili podobno 
do pracy w porcie. Powód incy­
dentu dotyczczas nieznany.

W  wykonaniu uchwały Rady Ministrów

Likwidacja 16 banków prywatnych
Austria dążyła do agresji jeszcze

spraw zagranicznych

Porozumienie międzystrefowe

Ustalenie wartości marki niemieckiej

W arszawa (SAP).
Rady

Berlin, (obsł. w ł.) Naczelny 
dowódca lam erykańsk ich- w o jsk 
o k u p a c y jn y c h  w N iem czech
yen. Mac. N a rw y  ośw iadczył 
wczoraj na kon fe renc ji .praso­
wej w B e rlin ie , że S ia n y  Zjed-

szych państw, rząd be lg ijsk i zw ró j n iu  uchw a ły 
m in is trów  

z prośbą o
odroczenie do 31 stycznia te rm i­
nu wyznaczonego dla  Belgii.

Rządy grecki i b e lg ijsk i w ysia­
ły  w  swoim  czasie m em oria ły, 
k tóre obecnie zostały rozpatrzone 
a sekretarz generalny o trzym a ł

Proces Kesselringa
R z y m .  (PAP) 10 lutego rozpo­

cznie sie w Wenecji proces mar­
szałka Kesselringa b. naczelnego 
dowódcy wojsk niemieckich we 
Włoszech. Stanie on przed trybu­
nałem wojskowym, oskarżony o 
udział w zbrodni ardeatyńskiej 
(rozstrzelanie w grotach pod Rzy­
mem w marcu 1944 r. 335 Wło­
chów, jako odwet za zamach bom­
bowy partyzantów włoskich).

Będzie on również odpowiadał 
za wydawanie w czerwcu i’ lipcu

nnczonę. W ie lka  B ry ta n ia
1 m o c ja  dosz ł y  do porozum ie- ( instrukcję wyznaczenia te rm inu  
n ią  w s p ra w ie  u s ta le n ia  w a r - j  d!a wysłuchania delegacji grec-
tości m a rk i nieniieokie,]. jako . ■ kiej. Istnieją również wątpliw ó- 
ś ro ilka  p ła tu  i czego w o b ro c ie , ści, czy rząd kanadyjski pragnie
tow arow ym .

N ie  może być oczywiście 
m owy. by w artość m a rk i n ie ­
m ieckie j  osiągnęła poziom po­
zw a la jący N iem com  na m ię ­
dzynarodowe w ym ia n y  h a n ­
dlowe. Z d ru g ie j s tro n y  trze ­
ba. podkreślić, że ożyw ien ie  
życk i gospodarczego N iem iec 
okupowanych nie je s t m o ż li­
we bez wyznaczenia odpo­
w iedniego kursu  m a rk i.

W  końcu dowódca a m ery ­
kańskich s ił zb ro jnych  oświad 
ezył. że rządow i a m e ryka ń ­
skiem u przedłożył propozycje 
dotycząca usunięcia w szelk ich

1944 r. rozkazów rozstrzeliwania przeszkód w  w ym ia n ie  towa- 
ludności cywilnej. 1 row ej 1 z N iem cam i. (p f) '

Priecii* po ft*#«*# o w I Ro/eŝ fiy

Arabowie nie tisiqpią na cal
Londyn. (PAP) Minister spraw > jektu przewidującego podział Fa- 

zagranicznych Iraku dr. Fadll Ja- j lestyny.
mali, który obecnie jest przewo- ' Minister spraw zagranicznych 
dniczącym Rady Ligi Arabskiej, j traku odmówił odpowiedzi na py- 
oświadczył, że .Arabowie nie są w tanie, co zamierzają uczynić przed 
stanie już ustąpić „ani o cal" w i stawiciele Arabów, którzy przyj- 
sprńwie Palestyny i nie mogą j mą udział w konferencji, w przy- 
przyjąć pod uwagę żadnego pro- ' padku, gdyby rząd brytyjski od­

rzucił propozycję Arabów. Jama- 
łi odpowiedział tylko, że delegaci 
państw arabskich musieliby cał­
kowicie zrewidować swe stano­
wisko.

Jeden z członków delegacji 
Łransjordańskiej, dr. Fauzi Mul ki 
oficjalnie zaprzeczył jakoby Trans 
jordania gotowa była wziąć pod 
uwagę podział Palestyny, oświad­
czając, że otrzymał instrukcję 
przeciwstawienia się podziałowi.

skorzystać z wyznaczonego cha

W wykona- 
M in is tró w  z 

kw ie tn ia  1946 r. o pozbawieniu 
16 banków  koncesji i wprowadzę 
n iu  ich  w  stan lik w id a c ji,  sk ie ro­
wano już  do sądów okręgowych 
w  różnych m iejscowościach 10 
w n iosków  o m ianowanie iik w id a - 
to ró w  następujących banków: 
Bank Cukrownictwa S. A., Po. 
wszeehny Bank Kredytowy S. A., 
Powszechny Bank Związkowy w 
Polsce S. A., Bank Zacbo-dni S. 
A., Bank Towarzystw Spółdziel-

czycli S. A», Bank Poznańskiego 
Ziemstwa Kredytowego. Bank A - 
merykański w  Poisee S. A., Mię­
dzynarodowy Bank Handlowy S. 
A., Wileński Prywatny Bank Han 
dłowy oraz Bank Kwilecki. Po­
tocki i S-ka S. A.

Dalstee prace w  ty m  k ie ru n ku  
zm ierzają do lik w id a c ji 23 .do­
m ów  bankow ych i  22 kan to rów  
w ym iany . Zebrane w  te j spraw ie 
m a te ria ły  są jeszcze nié w y  star. 
czające i w ym agają dalsąyęh u - 
zupełsiień i prac.

Oświadczenie w icem inistra Modzelewskiego

Z Schumacherem nie można mówić
Warszawa, (ob. w ł,). Zastępca 

polskiego m in is tra  spraw zagra­
nicznych M odzelewski oświadczył 
wczoraj na kon fe renc ji prasowej 
w  W arszawie, że nie w idz i w  te j 
c h w ili w  Niemczech żadnej oso­
bistości, ani żadnej partii poli­
tycznej, z którą by można rozpo­
cząć współpracę. W icem inister 
M odzelewski przypuszcza jednak; 
że osobistość taka względnie pa r­
tia  może się jeszcze później w 
Niemczech ukazać. W icem inister 
M odzelewski, k tó ry  pow róc ił do 
W arszawy z M oskw y, gdzie w 
dn iu  10 marca rozpocznie się kon 
ferencja  nad trak ta tem  pokojo­
w ym  z Niemcami, dodał, że nie 
w idz i również żadnej m ożliwości 
współpracy z obecnym przewodni 
czącym niemieckiej partii socjal­
demokratycznej dr. Schumache­
rem, którego program  po lityczny 
zmierza do rewizji zachodnich 
granic Polski. co w następstwie

czeniu swoim  podkreślił, że kwe. i nie przypuszcza, aby sprawa ta 
stia usta lenia zachodnich granic I mogła być ponownie poddana dy- 
Polski jest bezsporna i dodał, że skusji. (cz)

S a m b o r s k i
wyeliminowany ze społeczności polskiej

Warszawa (PAP.) D yrekcja  „F il 
m u Polskiego“  um o ż liw iła  w ła ­
dzom Zw iązku Zawodowego A r ­
tystów  Scen Polskich za-pofaianie 
się z film e m  „H e im keh r“ , nakrę­
conym  w  Czasie w o jn y  przez pro 
pagandę niemiecką. F ilm  przed­
staw ia rzekomo gnębienie niem - 
eów w  Polsce i jest paszkw ilem .

N iestety, pokaz f ilm u  u ja w n ił 
udzia ł w  n im  k ilk u  ak to rów  pols 
k ich  na czele z Bogusławem Sam 
borskim .

W stosunku do akto rów , zna j­
du jących , się w  k ra ju  władze Z.

mogłoby doprowadzić wcześniej j A. S. P. zastosują rygo ry  organi- 
czy później do nowej wojny. W i- j w icy jne w  postępowaniu w e ry fi-
cem in ister M odzelewski w  oświad ! kacyinytn.

W  dniu 19 stycznia 1947 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach

Ś. p.

Stelmach Ignacy
Kierownik robót na powierzchni Kop. „Mieszko“

W  Zmarłym traci Kopalnia dzielnego p ra -‘ 
cownika. a współtowarzysze zacnego kolegę.

Wyprowadzenie zwłok nastąpiło dnia 23 
stycznia J947 r. z kaplicy Spółki Brackiej w 
Wałbrzychu.

Dyrekcja i Rada Zakładowa 
Kopalni „Mieszko“ w  Wałbrzychu.

Po dłuższych pertraktacjach

Nowy rząd francuski wreszcie utworzony
Paryż. (ob. w ł.). Po uzyskaniu narodowej Biliony (kom.), mini- | żadnego rządu. Nowy gabinet, od- 

! większości w  Zgromadzeniu N a- s łc r w o jn y  Gosie Floret, (M .R.P.), b ę ^ ig  pierwsze posiedzenie

j rodow ym  I przeprowadzeniu d łuż  ̂(¡JinisUr "  N , ' S  « * * » » * » »
• szych »ozmów z przedstaw icie la- • (rad.), minister finansów Robert 
m i francusk ich  partyj p o lłty c z - ' Schuman (M, R. P.), minister e- 
nych udało się socjaliście P au l konomii narodowej Philipp (soc.),
Ramadier utworzyć nowy gabinet, minister produkcji przemysłowej 
Jest to pierwszwy stały rząd j Laeoste (soc.), minister oświaty 
czwartej republiki francuskiej, i Naegelen (soc.), minister rolnic*
W skład rządu Ramadiera wcho- j twa Tanguy Prigent (soc.), mini- 
dzą: 9 socjalistów, 5 postępowych ; ster pracy Groizat (kom.), rnini- 
katołików, 5 komunistów, 5 r a . ' ster zaludnienia Marrane (kom.),
dykąłów i 2 niezależnych. Pr e - : minister odbudowy Tillon (kom.), | brytyjska uważa, że w obecnym
mier — Ramadier (soc.), wicepre- minister transportów Moch (soc.), rządzie francuskim zaistnieje ta- 
rnierzy: Thorez (kom), Teitgen1 minister kolonii Moutet (soc.). ka różnica zdań pomiędzy partia-
(M. Ç. P.), Gouin (soc.). ministro­
wie bez teki: Dełbos (rad.). Rok- 
iore (niez.), minister sprawiedli­
wości Marie (rad.), minister spraw 
zagranicznych Bidault (M. R, P.) 
minister spraw węwTiętri.nyc! 
Depreifx (ęoę,), minister obróuj

m in is te r hand’ «
R. P.). Po. . : ■: 
Ramadiera w 
radykałów .

ogoie -n;

Autonomia Malty
Londyn (P A P ) B r y ty js k i  n r 

rząd k o lo n ia ln y  o p u b liko w a ł 
sprawozdani© kom isarza  d la  
sp raw  Miałby, 'Mae Michaela» 
k iló re  'zaleca nadanie wyśpi© 
pe łnej a u tonom ii, u tw o rzen ie  
jednofabowesro przedstaw icie l­
stw a narodowego oraz uzna- 
n ie języka  m ałtońsik ie jfo za j5  
zyk urzędow y n a rów u i z a®* 
.ą-ielskim.

Nowa fala mrozów 
na Syberii

Moskwa (obsł. w}.). Radio ras* 
skiewskie podało do wiadomość1» 
że nową fala mrozów ogarnęła 

• •mym rządzie j wienia przeprowadzenia polityki j Syberię. W dniu wczorajszym za*
; ów już  było zagranicznej i polityki wewnętrz. | Jejestrowaiio temperaturę od 3» 

łzie Biuma, 6 nej Francji w kierunku ustało- i do 33. a w Jukastanie — 85 stop» 
odziło w skład .ny.m przez poprzednie rządy, .(gp) ni. (gp.)

w

Prasa francuska przychylnie 
przyjęła wiadomość o utworzeniu 
rządu przek Ramadiera i uważa, 
że ponieważ gabinet ten jest o_ 
party na niemal wszystkich par­
tiach politycznych będzie mógł 
przeprowadzić głębsze reformy w 
życiu gospodarczym i finanso­
wym Francji. Natomiast prasa

doumeau (M. mi wchodzącymi w skład rządu, 
,v skład rządu i że będzie konieczna wśród nich 
jeszcze dwóch ścisła solidarność celem umożli-

Bogusław Samborski, przeby 
wający obecnie w Południowej 
Ameryce został uchwałą zarządu 
głównego ZZASP skreślony raz 
na zawsze z listy członków Zwią 
zku, za wykonanie w powyżsfeym 
filmie roli szczególnie uwłaszcza­
jącej godności Polaka. Członko­
wie ZZASP otrzymali zakaz 
współpracy z nim w jakiejkol­
wiek formie.

Równocześnie zarząd główny. 
ZZASP zwrócił się za pośrednic­
twem Ministerstwa Spraw Zagra 
nicznych z apelem do wszystkich 
organizacji polskich za granicą 
o wyeliminowanie B. Sambors­
kiego ze społeczności polskiej j 
poinformowanie wszędzie opinii 
publidznej o właściwej jego po» 
stawie w czasie wojny.
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Nieoficjalni ambasadorowie Niemiec
Schumacher, Agartz i Neu­

m ann  nie są jedynymi amba­
sadorami Niemiec dzisiej­
szych, którzy podróżują po 
świecie w roli nieoficjalnych 
dyplomatów i usiłują — po­
dobnie, jaik to było po pierw­
szej wojnie światowej — prze 
konywać świat, -że „biednym 
Niemcom należy pomóc w wy 
dźwignięciu się“ , że „bez 
zdrowych i silnych Niemiec 
nie może być zdrowej Euro­
py“ itp.

Jednym z takich ambasado 
rów jest zńany niemiecki du­
chowny, pastor Martin Nie- 
moeller. W grudniu wyjechał 
on do Stanów Zjednoczonych 
rzekomo na kongres kościoła 

chrześcijańskiego w Seattle 
(miasto^ na zachodzie Stanów 
Zjednoczonych). Tak przynaj­
mniej głoszono oficjalnie. W 
rzeczywistości zaś prawdzi" 
Wy cel podróży popularnego 
pastora był zupełnie inny.

są równoznaczne z pogląda­
mi, jakimi kieruje się naród 
amerykański. W artykule 
swym na ten temat ujawniła 
pani Roosevelt rewelację, z 
której wynika, że Niemoeller 
złożył swego czasu deklara­
cję, w której wprawdzie wy­
stąpił przeciwko zarządze­
niom władz hitlerowskich, o 
graniiczającym swobodę ko­
ścioła, ale w deklaracji tej 
wyraził zgodę na wszystkie 
cele polityczne, do których 
zdążał Hitler. Równocześnie 
autorka protestacyjnego arty 
kułu przypomniała światu, że 
pastor Niemoeller na począt­
ku drugiej wojny światowej 
zgłosił się ochotniczo do nie 
mieckiej marynarki wojennej,

wyrażając gotowość pełn ie­
nia służby w łodziach pod­
wodnych. „Niennoellłer jest 
doibfym człowiekiem — mówi 
w końcowej części swego ar­
tykułu żona zmarłego prezy­
denta, — ale nie widzę żadne 
go powodu, dla którego by 
naród amerykański, nie mo­
gący się nigdy pogodzić z 
narodowo-socjalistycznymi za 
sadami, miał wysłuchiwać 
przemówień człowieka, który 
zasady Hitlera utożsamiał ze 
swoimi“ .

Czy odbyły się jakieś pu­
bliczne występy Niemoellera 
w Ameryce, na razie nie wia 
domo.

Do rzędu ambasadorów 
Niemiec, występujących za

granićą, dołączyły się rów­
nież kobiety. B. przewodni­
cząca niemieckiego związku 
kobiet von Zahn-Harlack i 
p, Baehnisch z Hanoweru 
zaproszone zostały do Lon­
dynu na Międzynarodowy 
Kongres Kobiet. Wzorem 
Schumachera urządzono dla 
nich przyjęcie, a od razu po 
przyjaździe do Londynu rów­
nież konferencję prasową, na 
której oczywiście obie dele­
gatki przedstawiły sytuację 
Niemiec w świetle jak naj­
bardziej tragicznym, doma­
gając się natychmiastowej i 
wydatnej piomopy ze strony 
całego świata dla „biednego 
narodu niemieckiego .

Na konferencji tej oczywi-

ście nie było mowy o tyto, j mieckiej, które to kraje prze« 
że głód i nędza panoszą się i kilka lat cierpiały pod h itle - 
w innych krajach z winy nie- rawską okupacją, (r)

Pani von Z ahn-H arnack (z lewej) przewodnicząca niemieckiej Ligi 
Kobiet, i  pan i Bähnisch z Hanoweru, w czasie pobytu na Między­

narodowym  Kongresie Kobiet w Londynie.

Chodziło mianowicie o to, 
aby wygłosił on w Stanach 
Zjednoczonych szereg odczy­
tów i przemówień, które zor­
ganizować mietli 'amerykańscy 
Niemcy, a których cel był ja­
sny: przekonać połeczeń- 
stwo amerykańskie o koniecz 
nnści pomocy dla Niemców, 
lch przemysłu itp.

Amerykanie jednak do pro 
jektów Niemoellera odnieśli 
śię bardziej krytycznie, ani­
żeli Anglicy do wizyty Schu- 
macheira. Wdowa po prezy­
dencie Franklinie Roosevel- 
cie wystąpiła z ostrym sprze­
ciwem, Można wprawdzie po 
dziwiąc odwagę Niemoellera 
— oświadczyła pani Roose­
velt — z jaką występował on 
w obronie swego-kościoła za 
czasów hitlerowskich, ale po­
glądy i zasady, którymi kie­
ruje się pastor Niemoeller nie

Tam , gdzie  Z a g lą iiie  i Ś lą sk  szukały  pocieszenia

Góra św. Doroty symbolem polskości
Nic może w ięcej nie w iąże 

ludności śląskiej z Zagłębiem  Dą 
-browskim , ja k  kościółek św. Do­
ro ty  w  Grodżcu, Nie ma tygo . 
dnia w  porze le tn ie j, by nie przy 
byw a ły  do Grodźca w ycieczki z 
najodleglejszych zakątków  Ślą- 
ska i nie podziw ia ły ze szczytu 
góry p iękna rozpościerającego 
się w idoku  od G óry św. A nny aż 
po łańcuch gór ta trzańskich. A  
co najważniejsze, z zachwytem  
w ysłuchu je  się opowiadań i le ­
gend, krążących dokoła Grodźca 
i stojącego w  osam otnieniu ko ­
śció łka na w yn ios łym  wzgórzu.

H is to ria  kościółka, którego od­
budową zaja ł się ostatnio O by­
w a te lsk i K om ite t, w iąże się ściśle 
z h is to rią  Grodźca.

Grodziec w legendzie
Jedno z najstarszych podań łu  

dowych głosi, że Grodziec przed 
w iekam i b y ł grodem w arow nym . 
Na górze, , gdzie dziś sto i kośció­
łek, znajdowało się zamczysko, 
otoczone obronnym  m urem , u - 
zbro jonym  w  potężne baszty. Na 
zamku m ieszkał jak iś  możny pan, 
którego nazywano kasztelanem. 
Wzgórze zamkowe otaczało m ia ­
sto bardzo bogate i  ludne, z w ie ­
lu  przedmieściami, Na jednym  z 
nich, zwanym  Grodkowem, ka ­
sztelan odbyw ał sądy w  pewnych

Brat słynnej tancerki Isadory Dunean, który od 45 Jfet zamiast 
ubrania nosi togę, przybył po 13 latach po raz piertvszy do swo­
jej ojczyzny do Stanów Zjednoczonych celem wygłoszenia refe­
ratu w szeregu miastach USA. Na zdjęciu Raymond Dunean ze 
swoją towarzyszką Aią Bertrand na pokładzie „Ile de krańce“.

porach roku, W  mieście żyło w ie ­
lu  kupców  i  rzem ieśln ików , k tó ­
rzy  p ro w a d z ili handel z kupca­
m i w ro c ław sk im i i  n iem ieck im i 
oraz is tn ia ły  w ie lk ie  składy to ­
warowe, w  k tó rych  kupcy prze. 
jeżdżający z K rakow a  do W roc. 
ław ia  i  dale j na Śląsk, zaopatry­
w a li się w  tow ary. Pewnego dnia 
o św itan iu  m iasto zostało napad­
nięte przez hordy jakiegoś dz i­
kiego ludu, k tó rem u przewodził 
książę k ijo w sk i. H o rdy te n a j­
p ie rw  zrabow ały m ienie miesz­
kańców, potem p a liły  m iasto i 
wreszcie p rzystąp iły  do zdoby­
w ania zamku, w  k tó ry m  zam knął 
się kasztelan z hufcem  zbro jne­
go rycerstwa. Książę k ijo w s k i 
us ta w ił jakieś m achiny na sąsie­
dn im  wzgórzu i zaczął burzyć za­
mek. Po k ilk u  dniach zamczysko 
zostało zburzone, a obrońców 
w yb ito  do nogi. H o rdy  odcho­
dząc zabra ły  w  niewolę ludność, 
zaś szczątki m iasta i zamku 
zrównano z.ziem ią. Od tego cza­
su górę, z k tó re j książę k ijo w s k i 

»burzył zamek, nazwano kijowską..

Fundatorka kościółka
Grodziec przechodził różne k o ­

le je  losu W edług danych h is to ­
rycznych Jana Długosza, G ro­
dziec kup iony b y ł przez k a rd y ­
nała krakowskiego Zbign iew a w  
1 4 4 4  r. od książąt feu tońskich za 
4.000 zł. W  n ied ług im  czasie ca­
łe dom in ium  grodzieckie prze­
szło drogą darow izny na, w łas­
ność S ióstr N orbertanek w  K ra ­
kow ie, k tó re  p rzy  pomocy ów ­
czesnego proboszcza Grodźca, ks. 
W. Lip ińskiego, w  1635 r. w y b u ­
dowały na górze kościółek, na­
zwany im ien iem  swej fu n d a to r­
k i, a zarazem przełożonej zako­
nu, D oro ty  K ę tsk ie j. Kośció ł św, 
D oro ty  konsekrowany b y ł w  
trzy  la ta  później p rzez. biskupa 
krakow skiego Tomasza O bor­
skiego. Kośció łek od samego po­
czątku u trzym any b y ł w  dosko­
na łym  porządku. W  jego pob liżu  
sta ł dom, w  k tó ry m  m ieszkał 
chudy zakonnik. Wzgórze po­
k ry te  było  lasem, gdzie żyło spo­
ro ptactw a i dzikiego zwierza. 
S iostry N o rbe rtank i, m ając du ­
że trudności z adm in is trac ją  m a­
ją tk u  grodzieckiego dom in ium , 
oddały go w  ręce Bontaniego, póź 
niejszego założyciela h u ty  i  b ro ­
w a ru  w  Grodżcu. Po śm ie rc i Bon-, 
taniego zw łok i jego umieszczono 
w  Grodżcu, w  grobowcu św. Do­
roty, zaś m a ją tek cały naby ł w  
drodze lic y ta c ji J. C iechanowski 
z R okitna. Prócz Bontaniego, w  
grobowcu pod kośció łk iem  zna j­
du ją  się rów nież tru m n y  zma­
rły c h  funda to rów  oraz szczątki 
powstańców z 1863 r.

Obraz Matki Boskiej
z P"ekar

Dużego rozgłosu nadało k o ­
śció łkow i św. D oro ty sprowadze­
nie w  1865 r. przez robotn ika  
M arc ina K o tu łę  z Kam ien ia  na 
Śląsku, przez granicę niem iecką, 
óbrazu M a tk i Boskie j Pociesze­
nia z P iekar do kościoła w  B o­
brownikach, a następnie w  dniu 
8 sierpnia tego samego roku  t. j. 

. w  t o g  Święta B rze m ito ę m a

Pańskiego dó Grodźca. Od tego 
czasu do Grodźca poczęły na p ły ­
wać tłu m y  pątn ików , W  la tach 
późniejszych góra św. D oroty 
Stała się u lub ionym  m iejscem 
p ie lgrzym ek ludności Śląska i 
Zagłębia Dąbrowskiego. Szcze­
gólnie ludność śląska, żyw iąc w 
la tach n iew o li w ie lk i k u lt  dla 
obrazu M a tk i Boskie j w  G rodź- 
cu, rzucała tęskne spojrzenie na 
górę i kościół św. Doroty, a z 
serc je j p łynę ła  cicha m od litw a  
o wskrzeszenie Polski. O p rzy ­
w iązan iu  społeczeństwa śląskie­
go do kośció łka św. Doroty, b i­
skup częstochowski ks. d r  K u b i­
na, podczas pierwszej p ryw a tne j 
w iz y ta c ji Grodźca, pow iedzia ł: 
„G óra św. D oro ty  by ła  dla mnie 
od la t  najm łodszych symbolem 
polskości. Gdy jeszcze byłem  
dzieckiem, dobra m oja m atka 
wskazyw ała m i tę górę i m ów iła : 
„Synu, tam  jest Polska“ . Dlatego 
też radu je  się serce moje, iż 
dzisia j przybyw am  do tego 
Grodźca, położonego u  stóp góry 
św. D oroty, nie ty lk o  jako  oby­
w a te l w o lne j Polski, lecz także 
jako  przedstaw icie l śląskiego lu ­
du i p ierw szy b iskup D iecezji 
Częstochowskiej. N iech tedy 
serca wasze, ja k  ta niebosiężna 
góra św. D oroty, wznoszą się do 
Boga ponad ponury i  zepsuty 
świat, dzisiejszej doby. Śpiewa­
liście m i tak  pięknie, gdym 
wstępował w  p rog i waszej św ię­

tym i, śpiewajcie i  w  przyszłości 
te przepiękne pieśn i do M a tk i 
Boskiej. Pieśń bow iem  polska — 
to na jw iern ie jsza nasza nauczy­
cie lka: ona podtrzym ała w ia rę  na 
Śląsku, zachowała język po lsk i 
i nie pozw o liła  zepsuć ani zger- 
manizować polskiego lu d u “ .

Prace renowacyjne
Rozbudowa przem ysłu g ó rn i­

czego w  Grodżcu przyczyn iła  się 
do poważnego uszkodzenia k o ­
ścioła św. Doroty. S kutk iem  pod­
kopów górniczych zarysowały się 
poważnie jego m ury. W ybuch 
pierwszej w o jn y  św iatow ej prze­
szkodził jego pracom rem onto­
wym . Stan kośció łka z każdym  
rok iem  pogarszał się bardzo po­
ważnie. Obraz M a tk i Boskie j w  
tym  czasie przeniesiono ! do ko ­
ścioła 1 parafia lnego. Zbezcze­
szczenia św ią tyn i w  1914 roku  do­
puściło się w o jsko niem ieckie, 
k tó re  z kościółka urządziło sobie 
koszary, a w  końcu sta jn ię  dla 
koni. N iem cy wychodząc z Grodź­
ca pozostaw ili kościółek w  ohyd­
nym  stanie, rabując z niego o r­
gany i  cenniejsze przedm ioty. Po­
za tym  ro zb ili metalowe tru m n y  
ze zw łokam i fundatorów . Od tego 
czasu kościółek ulegał dalszej de­
wastacji.

N ie jednokro tn ie  próbowano do­
prowadzić św ią tyn ię  do p ie rw o t­
nego stanu. Na przeszkodzie stały

jednak zawsze trudności finan­
sowe. Dopiero obecnie zawiązał 
się bez większego rozgłosu Oby­
watelski Komitet Odbudowy, któ­
ry zajął się energicznie renowacją 
kościółka Z ofiarną pomocą przy­
szło Komitetowi nie tylko spo­
łeczeństwo Grodźca, ale całego 
Zagłębia i Śląska. Posypały się 
liczne ofiary w gotówce i materia­
łach budowlanych. Ze zbiórek tt- 
licznych i różnych imprez zebra­
no 70 tys. złotych. Między innymi 
Katowickie Zjednoczenie Przemy­
słu Węglowego ofiarowało 3 tys. 
cegły, zaś. Zjednoczenie Przemy­
słu Cementowego w Sosnowcu o- 
fiarowało na budowę sklepienia 
10 ton cementu. Klinkiernia Gród 
ków złożyła samorzutną ofiarę w  
kwocie 5 tys. złotych. Do chwiK 
obecnej kościółek pokryto da­
chówką, a kopułę jego blachą 
cynkową. W najbliższym czasie 
wykończona zostanie posadzka, a 
na wiosnę nastąpi wykończenie 
dalszych prac oraz obsadzenie 
drzewkami całej góry.

Ambicją Grodźca jest, by ko­
ściół św. Doroty wykończony był 
z zachowaniem stylu romańskiego 
do dnia 6 sierpnia przyszłego so­
ku, tj. by w  dniu święta Przemie­
nienia Pańskiego mogło nastąpić 
uroczyste przeniesienie obraiu 
Matki Boskiej z kościoła parafial­
nego do kościółka św. Doroty i by 
odtąd stał się miejscem pielgrzy­
mek jak przed laty. (p)

l \ IS e m c y  p o d  o fe n p « c /< |
B e r l i n .  Władze celne zanoto­

wały, że przez przejścia na grani­
cy francuskiej Arendthausen, oraz 
Eichfeld przeszło dotąd 1.300.000 
osób cywilnych i 100.000 jeńców 
wojennych.

B e r l i n .  Rząd szwajcarski za­
rządził natychmiastowe urucho­
mienie powietrznej linii poczto­
wej między Szwajcarią a Niem­
cami. Linia ta będzie obsługiwa­
na przez personel szwajcarski, 
zaś przewozić będzie korespon­
dencję międzynarodową.

B e r l i n .  Berlińskie radio po­
daje, że do Jugosławii nadszedł 
pociąg wiozący paczki dla nie­
mieckich jeńców wojennych od 
ludności zachodnich stref okupa­
cyjnych.

B e r l i n .  Przez Rostoek zosta­
nie przeprowadzone połączenie 
telefoniczne dla międzynarodo­
wych rozmów dyplomatycznych. 
Połączenie obejmuje Moskwę i 
Warszawę, Berlin, Kopenhagę, 
Persję i Londyn. Linia Kopenha­
ga — Berlin została już urucho­
miona.

B e r l i n .  Magistrat Berlina 
zwrócił się z prośbą do władz ra­
dzieckich o przyznanie pełnych 
przydziałów żywnościowych po­
siadaczom kart 5 kategorii. Tego 
rodzaju karty żywnościowe przy­
znaje się kobietom pracującym w 
domu, które pełnią pełnowartoś­
ciową pracę, zaopatrując swe ro­
dziny, oraz osobom starszym i ka­
lekom nie pracującym. Na 13,2 mi 
lionów mieszkańców radzieckiej

strefy okupacyjnej istnieje 923.000 
posiadaczy kart 5 kategorii.

B e r 1 i n. Władze alianckie po­
leciły' Niemcom zająć się zniszcze­
niem śladów nacjonalizmu w lite­
raturze niemieckiej, sporządza­
jąc spis książek, które odtąd bę­
dą na indeksie dla demokratów 
niemieckich. Lista zawiera 15.000 
książek, oraz 1.000 pism. Spisu wy 
danych broszur dostarczyło wy­
dawnictwo niemieckie w Lipsku. 
Sprawą likwidacji wymienionych 
książek i czasopism zajmie się 
specjalna komisja.

B e r l i n .  W 4 strefach okupa­
cyjnych Niemiec specjalne ekipy 
kontrolerów wydelegowanych 
przez 4 mocarstwa prowadzą o- 
becnie dochodzenia celem zbada­
nia w jakim stadium znajduje się 
rozbrojenie Niemiec. Gdy pierw­
sze te komisje śledcze wykonają 
swć zadanie, wyruszą następnie 
podobne komisje 4 mocarstw, kon 
tynuując dochodzenia przypusz­
czalnie w ciągu całego bież. roku. 
Badania obejmują około 900 fa­
bryk zbrojeniowych. Wiele z nich 
zostało zainstalowanych w pod­
ziemiach.

B e r l i n .  Pracownicy zakładów 
samochodowych Oppla, złożyli na 
ręce ministra denacyfikacji Hesji 
protest przeciwko zbyt łagodne­
mu osądzeniu Wilhelma Oppla 
przez trybunał denacyfikacyjny, 
który zaliczył go jedynie do gru­
py „towarzyszących“ faszyzmowi.

B e r l i n .  Podczas wizyty w u- 
uiwersytecie w Jenie sekretarza

naukowego moskiewskiego insty- 
tutu filozofii, prof. Wyszyńskiego, 
przedstawiono mu jeden z zaefif- 
wanych w Niemczech rękopisów 
Karola Marca.

H a m b u r g .  Szwajcaria ode­
słała do Niemiec dzieci z Ham­
burga, które zostały przysłane «a 
wypoczynek pod opieką rodami
szwajcarskich.

H a m b u r g .  W Hamburgu od­
było się posiedzenie komisji cH* 
zaopatrzenia miasta w węgiel. W  
skład tej komisji weszło 8 przed­
stawicieli socjal-demokratów, 3 
członków Unii Chrześcijańsko- 
Demokratycznej, 2. przedstawicie 
li wolnych demokratów oraz ko­
munistów.

L i p s k .  Do Lipska przybyło 
2000 więźniów wojennych z Jto» 
gosławii, którzy mogli wykazać 
się działalnością antyfaszystowską.

M o n a c h i u m .  Teatry i kin* 
Bawarii nie będą nadal zaopatry­
wane w opał. Będą one zmuszone 
do zaprzestania przedstawień, 
względnie do kontynuowania pr#- 
cy w nie opalanych lokalach.

D a c h a u .  Amerykańskie wła­
dze wojskowe uznały po 7-mie­
sięcznym procesie 29 członków SS 
i 16 członków Gestapo oskarżo­
nych o przyczynienie się do śmier 
ci 15.000 więźniów politycznych 
w obozie we Flossenburg, win­
nymi wszystkich zarzutów.

S t u t t.g a r t. Zamachowiec nie 
miecki Kabuss został wrafc-ydk 
wspólnikami skazany na karę 

i śmierci,
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Rozmouja z J .W . Stalinem
(Dokończenie ze strony 1-ej)

Pytanie 7: — W iem, że za jm uje  
pana w ie le  innych  problem ów  
po litycznych i  socjalnych, is tn ie ­
jących w  naszych obu k ra ja ch  i 
chc ia łbym  zapytać, czy zdaniem 
pana w yb o ry  w  Stanach Z jedno­
czonych w  listopadzie ubiegłego 
ro ku  oznaczały odejście części na­
rodu od zasad p o lity k i Roosevelta 
i zbliżen ie się do p o lity k i izo la- 
c jon is tycznej jego po litycznych 
przeciw n ików ?

czonymi, jeśli chodzi o sprawy 
Dalekiego Wschodu,

Pytanie 11: — G dyby ułożono 
system pożyczek ł  k re d y tó w  po­
m iędzy S ianam i Zjednoczonym i 
i  Zw iązkiem  Radzieckim , czy po­
rozum ienie tak ie  m ia łoby trw a łe  
korzyści dla gospodarki Stanów 
Zjednoczonych?

Stalin: — System tego rodzaju 
kredytów przyniósłby oczywiście 
wzajemne korzyści zarówno Sta­
nom Zjednoczonym jak J ZSRR.

(Wówczas zadałem py tan ie  in te ­
resujące w ie le  k ra jó w  Europy).

Pytanie 13: — Czy b ra k i w  w y ­
konan iu  program u denacyfikac ji 
w  am erykańskie j i  b ry ty js k ie j 
s tre fie  okupowanych N iem iec są 
poważną przyczyna n iepoko ju  dla 
rządu ZSRR?

Stalin: — Nie. Nie jest to po­
ważny powód do obaw, lecz oczy­
wiście, nic jest przyjemne dla 
Związku Radzieckiego, że ta część 
naszego wspólnego programu nie 
jest wykonana.

Stalin: — Nie jestem tak do­
kładnie obznajomiony z życiem 
wewnętrznym narodu w Stanach
Zjenoczonych. Wydaje mi się, iż i 7 t  j  .  ,  ■» * .
ostatnie wybory Są dowodem, że j W  U g ld U  1 SDOSOJD DUCIU  
obecny rząd marnotrawi kapitał | C /O  “  Jr Cf
moralny i polityczny, stworzony 
przez zmarłego prezydenta, ułat­
wiając w  ten sposób zwycięstwo 
republikanów.

(Na m oje następne pytan ie  Ge­
neralissim us odpow iedział z w ie l­
k im  naciskiem.)

Generalissimusa Stalina

Pytanie 8: — Czemu przyp isu je  
pan rozluźn ien ie się przy jaznych 
stosunków i porozum ienia pom ię­
dzy naszymi k ra ja m i od daty 
śm ierci F ra n k lin a  Roosevelta?

Stalin: — Myślę, że jeżeli py­
tanie to dotyczy stosunków i zro­
zumienia między narodem amery­
kańskim i rosyjskim, nie nastąpi­
ło żadne pogorszenie, lecz prze­
ciwnie, stosunki te uległy polep-

W czasie naszej d ług ie j rozm o­
w y na K re m lu  obserwowałem  ż 
uwagą w yg ląd  i  sposób bycia 
Stalina. O ile  mogę tw ie rdz ić , 
zdrow ie jego jest w  dobrym  sta­
nie. B y ł opalony w yg ląda ł szczu­
ple j, n iż  gdy w idz ia łem  go po 
raz pierwszy, w raz  z m oim  o j­
cem ,w Teheranie w  g rudn iu  
1943 r. T rudno  by ło  uw ierzyć, że 
ma 67 la t. W łosy jego są zupeł­
nie siwe i rzadsze niż przed dw o­
ma la ty . Skóra jego ma ten cha­
rakte rys tyczny w yg ląd  porow aty, 
k tó ry  przyb ie ra  u w ie lu  smagłych 
ludzi, gdy się starzeją. Oczy po­

rach 30 do 60 stóp. M oim  ‘P ie rw ­
szym wrażeniem  była  prostota 
granicząca z .surowością. Zdecy-

nera ła  Suworowa, tw ó rcy  p ie rw ­
szej nowoczesnej a rm ii ro s y j­
skie j. - W gabinecie b y ły  również 
dw ie  podobizny Lenina z czasów 
rew o luc ji. Na przeciwnej ścianie 
w is ia ł p iękn ie  w ykonany m iedzio . 
r y t  Lenina.

Pożegnanie
Na zakończenie rozm owy, k tó ­

ra  rozpoczęła się o godż. 9 -te j 
w ieczór powiedziałem :

—  Zdaje m i się, żeśmy Panu 
zab ra li dużo czasu i mam na­
dzieję. że nie nadużyliśm y pań­
skie j gościnności i nie znużyliśm y 
zbyt licznym i pytan iam i.

S ta lin  uśm iechnął się i  odpo­
w iedzia ł:

—- Wcale nie, rozum iem  dosko­
nałe, ja k im i sprawam i A m e ry ­
kanie się in teresu ją

Pow iedział, że z rob iło  m u .w ie i-

sseniu. Co do stosunków pomię- j ZQsta}y  i same —  zachowały _ te 
dzy dwoma rządami — istniały : ~
nieporozumienia. Pewne pogor­
szenie istotnie dało się zauważyć 
i wówczas podniesiono wielki ha­
łas, że stosunki te zaczną się po­
garszać jeszcze więcej, lecz nie 
widzę w tym absolutnie nic mo­
gącego budzić obawę w sensie 
pogwałcenia pokoju, lub konfliktu 
zbrojnego. Żadne wielkie mocar­
stwo, nawet jeżeli jego rząd bę­
dzie zamierzał ku lenni, nie mo­
głoby w obecnych czasach zesta­
wić wielkiej armii dla prowadze­
nia wojny przeciw drugiemu 
sprzymierzonemu mocarstwu, dru 
giemu wielkiemu mocarstwu, 
gdyż w obecnych czasach nikt nie 
zdoła prowadzić wojny, nie ma­
jąc za sobą swego narodu, a na­
ród nie chce wojny. Narody są 
zm-tzone wojną. Poza tym nie ma 
żadnych zrozumiałych celów, któ­
re by tnogły usprawiedliwić no­
wą wojnę, Nikt nie wiedziałby m 
co ma walczyć j dlatego nie widzę 
nic strasznego w tym, że niektó­
rzy rzecznicy rządu Stanów Zje­
dnoczonych mówią o pogorszeniu 
się stosunków między nami, w  
świetle tych wszystkich względów 
przypuszczam, że niebezpjeczeń' 
stwo nowej wojny jest nierealne,

Pytanie 9: — Czy popiera Pap 
j ł k  najszersza w ym ianę w iado­
mości z dziedzin'7 nauk i k u ltu ry  
pomiędzy naszymi dwoma naro­
dami i c*y jest Pan za w ym ianą 
studentów, artystów , profeso­
rów?

Stalin; — Oczywiście.
Pytanie 19: —- Czy Stany Z jed ­

noczone i Zw iązek Radziecki po. 
w in n y  tw orzyć wspólną d ługo te r­
m inow ą po litykę  pomocy k ra jom  
Dalekiego Wschodu?

Stalin: — Uważam, że byłoby 
to pożyteczne, gdyby było możli- 
we i w każdym wypadku rząd 
nas* gotów jest prowadzić współ, 
ną politykę ze Stanami Zjedno-

same b łysk i i pełne w yrozum ie 
nia i dobrego hum oru spojrzenie. 
S ta lin  p a lił jednego papierosa po 
drugim , ty lk o  rosyjskiego w y ro ­
bu, d ług ie  na cztery cale, przy7 
czym ty lk o  pó łto ra  cala przezna­
czone było  na ty toń, a resztę sta. 
n o w ił m unsztuk. Ręce jego są 
silne 1 spokojne, bez żadnych 
objawów7 drżenia. Głos spokojny, 
czasem ty lk o  przyb ie ra jący g łęb­
sze tony gdy chcia ł położyć na­
cisk na pewne punkty . M ó w ił 
jasno 1 bez wahania, regu lu jąc  
szybkość sw7ych odpowiedzi, aby 
dostosować się do Paw łow a i do 
mnie. Nie b y ł to głos chorego 
człowieka, B y l to s ilny  glos czło­
w ieka pewnego swych poglądów. 
Gdy zadałem mu pytan ie n r 2 do 
tyczące potrzeby ha rm on ii pom ię­
dzy W ie lką  T ró jk ą  strzepnął po­
p ió ł z papierosa i  odpow iedział 
z namysłem j  starannie. Odpo­
wiedź jego na pytan ie  sześć, do­
tycząca jeszcze jednego spotka­
n ia  W ie lk ie j T ró jk i w ypow iedzia­
ny było  z b łysk iem  w  oku i  ener­
gicznym skin ien iem  głową. Gdy 
żona m oja  zadała pytan ie  w  spra 
w ie  współpracy na niższych 
szczeblach rządu uśm iechnął się 
do n ie j i odpowiedział na tych ­
miast, Z wielkim naciskiem mó. 
wił o tym, ¿e stosunki pomiędzy 
narodem rosyjskim i amerykań­
skim poprawiły się i że nie ma 
jego zdaniem żadnego uzasadnię, 
nia dla nowej wojny.

S ta lin  b y ł ub rany w  szaro- 
beige u n ifo rm  A rm ii Radzieckiej 
z w ie lką  zło tą  gw iazdą genera­
lissim usa na ezerwono-złotyeh 
szlifach i jednym  ty lk o  orderem 
na piersi. O rderem  tym  jes t zło ta 
gwiazda Bohatera P racy S oc ja li­
stycznej. P rawdopodobnie z po­
wodu niedawnej u tra ty  na wadze 
m undu r S ta lina  wydayeal się n ie ­
co luźny ko ło  szyi ł  u ka zyw a ł1 
b ia ły  ko łn ie rzyk  jego koszuli. 

Pokój, w  k tó rym  w yw ia d  m ia ł

dowany kon tras t w  porów nan iu  ką przyjem ność poznać m oją sio'- 
z b iu rem  mojego ojca w . W b ite  strę, odsunął krzesło, i  rzek ł: 
H a ll, k tó ry  tak  dosadnie w yraża ł — Czy to wszystko, czy skoń- 
jego osobowość i  zam iłow anie do ożyliśmy?
różnego rodza ju  zbiorów. Po oby- , Podziękowałem  za uprzejmość 
dw u stronach b iu rka  S ta lina  zna j- i z jaką  nas p rzy ją ł. Na to on po- 
dow ały się duże ka flow e piece wstał, m yśm y w s ta li również. Po 
rosyjskie. M eble z jasnego drze- j czym dokoła s to łu  " podszedł do 
wa p iękn ie  wykończone. Na ścia- ; nas, uścisnął d łon ib i pow iedzia ł: 
nach w is ia ły  p o rtre ty  P io tra  j Do w idzenia!
W ielkiego, M arksa, E ngelsa-i ge- Poprosił również, abym  prze­

kazał od niego osobiście w yrazy  
poważania i najlepsze życzenia 
d la  m ej m a tk i i  siostry.

W yszliśm y ,w  tow arzystw ie  Pa­
w ło w a  ty m i sam ym i d rzw iam i, 
k tó ry m i weszliśm y do gabinetu. 
Paw łow a zatrzym ano na chw ilę  
w  biurze generała Poskrobisz- 
czego, długoletn iego ad iu tanta  i 
osobistego sekretarza Stalina. Po1 
opuszczeniu przez nas biura , Pa­
w łó w  pobiegł za nam i do ha llu , 
by nas pożegnać. Podziękowaliś­
m y P aw łow ow i za uprzejmość, 
jaką  s łuży ł nam ja ko  tłum acz i  
pow iedzieliśm y, że w yg ląda zmę­
czony. P rzyzna ł z uśmiechem, że 
b y ł .nieco znużony. Tegoż popo łu­
dn ia pow róc ił z m in is trem  spraw 
zagranicznych M ołotow em  z No­
wego Jorku.

W  trzy  m in u ty  później rvyszliś- 
m y d rzw iam i fro n to w ym i z rezy­
denc ji S ta lina i  w sied liśm y do 
samochodu na k ró tk i przejazd 
do ho te lu  „N a tio n a l“ , k tó ry  zna j­
du je  się tuż za m ura m i K rem la . 
Dopiero w  samochodzie zorien to­
w ałem  się. że nie pa liłem  papie­
rosa przez dw ie" godziny.

B y ł to dla m nie rekord.

(C opyrigh t UFS 1946. W yłączne 
praw o przedruku  w  Polsce po­
siada „C z y te ln ik “ , C opyrigh t 1947).

Międzynarodowe Targi w Poznaniu
Liczne zgłoszenia firm  zagranicznych

P o z n a ń  (PAP). W lokalu 
Międzynarodowych Targów Po. 
znańskich odbyła się konferen­
cja prasowa, mająca na celu prze 
dyskutowanie zagadnień, związa­
nych z otwarciem w7 kwietniu br. 
pierwszych po wojnie Międzyna. 
rodowych Targów w  Poznaniu. 
Referat pt. „Międzynarodowe 
Targi Poznańskie 1947 r. i ich 
znaczenie gospodarcze“ wygłosił 
dyr. Szlapc/yński.

Międzynarodowe Targi Po­
znańskie w7 czasie swej działal­
ności przedwojennej zyskały po­
czesne miejsce wśród targów za­
granicznych i tradycja ta nie za­
marła w okresie powojennym. 
Mimo, żc nie upłynął jeszcze rok

od ponownego powołania do ży­
cia Targów7, mają one za sobą 
takie osiągnięcia, jak zorganizo­
wanie — na zlecenie ministra 
Żeglugi i Handlu Zagranicznego 
— udziału Polski w czterech im. 
prezach targowych za granicą: w 
Lyonie, Paryżu, Sztokholmie i 
Pradze, Jesienią 1946 roku zor. 
ganizowąuo pierwsze po wojnie, 
targi krajowe, pod nazwą „Odzież 
i dom“, które skupiły szereg wy­
stawców krajowych i zostały 
zwiedzane przez stutysięczne rze 
sze obywateli z całego kraju.

Pierwsze powojenne Między­
narodowe Targi Poznańskie od­
będą, się w czasie od 36. 4. do 4.5. 
1947 r. Dyrekcja Targów dyspo­

nować już będzie do tego czasu 
halami o powierzchni 16.000 m. 
kwadratowych. Już obecnie u- 
dział swój w Targach zgłosiły 
firmy zagraniczne z Danii, An­
glii oraz reprezentacje państw: 
ZSRR, Bułgarii, Czechosłowacji. 
Wystawcy zagraniczni otrzymają 
na Targach osobną halę.

Dla przyjezdnych zapewnione 
będzie wygodne zakwaterowanie 
w gospodzie targowej —  naj­
większym w Polsce hotelu tury­
stycznym.

Jednocześnie dyrekcja Targów 
czyni starania o zniżki kolejowe 
dla przyjezdnych oraz o urucho­
mienie kilkunastu pociągów po­
pularnych.

84 samaSoty amerykańskie 
dla Aerokluby

W arszawa. (SAP.) Przed k ilk u  
dn iam i p rzyb y ły  do P o lsk i p ie rw ­
sze pa rtie  sam olotów szkolenio­
wych, zakupionych z dem obilu w  
ramach pożyczki am erykańskie j.

Samoloty, te, typu  P iper-Cub, 
w  liczb ie  64 —• przeznaczone są 
dla A e ro k lu bu  R. P. Są to m a­
szyny dwum iejscowe, o podw ó j­
nym  sterowaniu, nadające się 
doskonale do szkolenia - m otoro­
wego. K on s trukc ja  ich składa się 
z ru r  stalowych, k ry ty c h  płótnem . 
K ab ina p ilo tó w  jes t oszklona.

Sam oloty zaopatrzone są w  s il­
n ik  C ontinenta l o mocy 65 K M . 
Szybkość ich w ynosi 120 ,km/h, 
zasięg 300 K M . P łatowce tego 
typu  są bardzo ekonomiczne w  
użyciu, gdyż na godzinę lo tu  zu­
żyw ają zaledwie 16 li tró w  pa liw a.

M aszyny skierowane zostały do 
Słupska, gdzie zna jdu je  się w ie l­
k i odrem ontowany hangar. Będą 
one ca łkow icie  przejrzane i  w y ­
remontowane, po czym zostaną 
rozdzielone m iędzy poszczególne 
A erokluby.

W  na jb liższych ' dniach w y jeż ­
dża do Goetińgen (w  stre fie  ame­
rykańsk ie j) delegacja polska po 
odbiór dalszych p a r ti i maszyn. 
Ogółem otrzym ano 140 samolo­
tów. k tó re  przybędą do P o lsk i w  
połow ie lutego rb. Koszt jednego 
samolotu w ynosi 300 dolarów.

Czynione są rów nież starania 
o nabycie z dem obilu a rm ii ame­
rykań sk ie j sam olotów szkolenio­
w ych typu Stingson, zaopatrzo­
n y c h  w  s iln ik i o mocy 180 K M . 
Maszyhy te konstruow ane są z 
ru r  stalowych, k ry ty c h  płótnem . 
Szybkość ich w ynosi 160 km /h , 
załogą składa się ż 2 do 3 osób.

Ogłoszenia
z terenu Śląska Dolnego 
do n a s z e g o  dziennika 

p r z y  j m u  j o

Oddział „Dziennika Zachodniego“
W * * & c łta w 9

ul, Kościuszki 49, 
tej. 253.

J e B e n S a t
i ul. Kolejowa 18
i teł; 23-00.
' i W B a w — bśb»

Spekulanci zarab ia li 7 5  0 0 0  procent

Wykrycie wielomilionowych nadużyć
K r a k ó w ,  „Dziennik Polski“ 

podaje wiadomość o wykryciu 
przez Komisję specjalną olbrzy­
mich nadużyć:

W toku dochodzeń przeciwko 
Antoniemu Kiedrzyekiemu, kup­
cowi w Krakowie, który od 3 mie 
sięey przebywa w więzieniu kar- 
no-śledczym w Krakowie, oskar­
żony o spekulację i lichwę Dele­
gatura krakowska Komisji Spec­
jalnej do walki z nadużyciami 
i szkodnictwem gospodarczym

równicy niektórych oddziałów P. 
C. H. stworzyli szerokie pole (h> 
nadużyć. Dzięki pomocy nieucz­
ciwych rzeczoznawców wycenili 
oni remanenty poniemieckie po 
cenach w licznych wypadkach nie 
przewyższających cen przedwo­
jennych. Kierownicy ci weszli na­
stępnie w kontakt z nieuczciwy-

wbrew przepisom •— ujawnieniu 
mu cen ofert konkurencyjnych. 
Od tej transakcji idącej w setki 
tysięcy złotych pobrał od niego 
20 procent prowizji. W podobny 
sposób postąpili: dyr. PCH w  
Sosnowcu Wacław Zalewski, dy­
rektor PCH w Bytomiu Tadeusz 
Mikulski, dyr. PCH w Gliwicach 
Stanisław Witeszczak, dyr. PCHmi odbiorcami i często bez prze

targu sprzedawali im remanenty; w7e Wrocławiu Wacław Ćhrostow 
te za bezcen. Przy tych transak- skl oraz dyr. PCH w Katowicach 
cjach pobierali oczywiście dla sle Bogusław Dziarczykowski. 

doszła do wyników świadczących bie wysoką prowizję od każdora-j Zakupione w ten sposób za bez
0 niebywałej wprost korupcji, pa zowej transakcji. 1 cen w poszczególnych oddziałach
nującej \w niektórych oddziałach W szczególności b. dyrektor P. PCH towary, sprzedawał Antoni 
Państwowej Centrali Handlowej C, H. w Krakowie Ludwik La- Kiedrzyeki innym oddziałom P.
1 oddziałach „Społem“. | socki sprzedał Antoniemu Kie- C. H, z wielokrotnym zyskiem,

Przez nierealne oszacowanie drzyckiemu remanenty firm po- i Płacąc 1 w tym wypadku na ich
miejsce jesf długą izbą o w y m ia - remanentów poniemieckich kie- niemieckich po uprzednim

(p o d  włoA • mm

Zagadka
W7 naszym dodatku niedzielnym

p. t, „Świat f Życie“ istnieje dział 
rozrywek umysłowych, w7 któ­
rym to dziale, jak wiadomo, by­
wają umieszczane również i roz­
maite zagadki. Zagadki te jednak 
nadają się zawsze do rozwiązania 
a to ich rozwiązanie podaje się 
normalnie w następnym numerze 
dodatku.

Istnieją natomiast zagadki, któ 
ryoh żadną miarą nie potrafimy 
sami rozwiązać, i wobec powyż­
szego nie zamieszczamy ich w7 do 
datku, lec* zwracamy się o po­
moc w tym względzie do P. T. 
Czytelników. W tym w7ypadku 
chodzi nam o tego rodzaju zagad 
kę:

W  dniu 12 lipca 1946 r. Firma 
Lignoaa. Wytwórnia Krywałd, 
poczta Szczygłowice. pow. Ry­
bnik. wysłała przez Urząd Pocz­
towy w Knurowie pewien list 
handlowy, zaadresowany w ten 
sposób:

„Do Wytwórni Prochów i Lon­
tów w M * n t r e d i » w i ą t c , ! i . ' '

Manfredow-ice, b. ładna zresztą

miejscowość leży w  powiecie 
Kłodzkim, poczta Złoty Stok, 
dawniej Równe Śląskie.

Otóż lisi poszedł. Był to sobie 
zwyczajny list z nagłówkiem fir­
mowym. z naklejonym znaczkiem 
za 3 złote, nie różniący się ze­
wnętrznie niczym od wielu wielu 
innych listów7.

No i ten list nie doszedł do 
Manfredowie. W Krywałdzie gło. 
wiono się nad tym, dlaczego nie 
doszedł, no ale ponieważ nie 
wszystkie przecie listy dochodzą, 
więc specjalnej dziury w niebie 
* tego powodu, że i ten nie do­
szedł, nie było.

List ów jednak w  rzeczywistoś­
ci doszedł, tylko nie do Manfre­
dowie. I  też nie doszedł do Goczał 
kowic, i nic do Hermanowie, i nie 
do Starachowic, i nie do Wado. 
wic, i nie do Czechowic, i nie do 
Ząbkowic, i  nie do Aleksandro­
wie, i nie do Zebrzydowic, i nie 
do Bolechowie, i nie do Milowic, 
i nie do Wojkowic, i nie do Mys­
łowic. lecz do — Nowego Jorku.

W Nowym Jorku zbadano do­
kładnie kopertę, oglądnięto ją na 
wszystkie strony i zaczęto w sko 
rowidzu szukać Manfredowie na 
terenie Stanów7 Zjednoczonych. 
Ale ponieważ w7 U. S. A. jest ry ­
gorystycznie przestrzegany prze­
pis pocztowy (z uwagi na tożsa­
mość nazw w wielu miejscowoś­
ciach), podawania przy każdej z 
nich nazwy stanu, więc poczta 
nowojorska nic znalazłszy Man. 
fredowic ani w Ohio, ani w Nc- 
brasce, ani t«ż Południowej Karo 
linie i t. d., zrezygnowała z, po­
szukiwań i przybiła pieczątkę:

„No .State Named (N. Y. P. O. 
I. S.)“ — czyli „Żadnego stanu 
nie wymieniono“ (New York, 
Post Office, Information Service).

Potem zaś dodano drugą pie­
czątkę z takiem napisem:

„Retom' Misdirected, Rebut (Ad 
dress Incorrect) OCT. 15 1946, 
New York, N. Y. I. S." — co 
mniej więcej oznacza: „Mylnie 
skierowany, zwrot, adres nłewłaś 
ciwy“.

Poczta amerykańska lepiej w 
tym wypadku działała, gdyż list 
Odesłała w  dniu 15 października 
1946 z powrotem do Polski, a nie

do Hiszpanii, zaś on w7 dniu 23 
listopada 1946 zawitał po odbyciu 
tej dalekiej podróży do Krywał- 
du. chociaż mógł zajechać lip, do 
Szynwałdti, albo do Barwałdu.

Zagadka więc cała zasadza się 
na tym:

W jaki sposób list zawędrował 
do Nowego Jorku, jeżeli już w y­
ruszył za granicę, a nic n. p. do 
Szanghaju? Czym powodowała 
się nasza poczta, że uznała, iż 
koperta niebieska, a na niej na­
klejony znaczek za 3 złote, oraz 
podana miejscowość Manfredów7! 
ce nadają się właśnie do wysła­
nia listu do Nowego Jorku. Czy 
n, p. koperta zielona, znaczek za 
6 złotych, a miejscowość, dajmy 
na to, Biskupice, wystarczy, aby 
list doszedł do Norwegii? A może 
na Madagaskar A może na F ili. 
piny. A  może do Wenzueli...?

A  gdyby koperta była biała, 
albo różowa? A znaczek za 5 zło­
tych. lub za 7? A miejscowość 
nazywałaby się Przełajka...?

Oto jest zagadka, którą chcie­
libyśmy przy pomocy P. T. Czy­
telników rozwiązać., No i przy po 
mocy P, T. Poczt i Telegrafów 
oraz całej TelekonnuiikacjS.

Niejaki X.

żądanie dyrektorom PCH 10 pro­
cent prowizji od sum fakturo­
wych.

Dla zobrazowania wysokości 
popełnionych w ten sposób nadu­
żyć podajemy kilka przykładów.

Zakupione w Państwowej Cen­
trali Handlowej w Gliwicach 
bańki robotnicze pó cenie 10 gro­
szy za sztukę, sprzedał Antoni 
Kiedrzyeki oddziałowi PCH w 
Bytomiu po zl 75 za sztukę, czyli 
z zyskiem wynoszącym 75.000 
procent. Zakupione w oddziale 
PCH w Gliwicach łańcuchy po ce 
nie zł .1 za kg, zostały nabyte od 
Antoniego Biedrzyckiego przez 
oddział PCH w Bytomiu po zl 
33 za kg, czyli z zyskiem 3.300 
procent. Zakupione w PCH w 
Krakowie 1.046 tuzinów szkieł do 
lamp jako bezwartościowe, za

symboliczną 'złotówkę, sprzeda! 
Kiedrzyeki PCH w Bytomiu po zł 
120 za tuzin.

W toku dalszych dochodzeń 
wyszło na jaw, że kierownicy 
licznych oddziałów „Społem“ po­
bierali przy nabywaniu towa­
rów od Kiedrzyckiego tytułem 
prowizji — 3 — 5 procent od każ 
dórazowej transakcji.

Delegatura krakowska. Komisji 
Specjalnej do walki z nadużycia­
mi i szkodriictwem gospodarczym 
po ujawnieniu idących w milio­
ny przestępstw7, przytrzymała 
względnie polecili, przytrzymać 
następujące osoby: dyrektora P. 
C. H. w Katowicach Bogusława 
Dziarczykowskiego, dyrektora P. 
C. H. w Bytomiu Tadeusza M i­
kulskiego, dyr. PCH w Sosnowcu 
Wacława Zalewskiego, dyr. PCH 
we Wrocławiu Wacława Chro- 
stow7sklego, biegłego sądowego w  
Krakowie Romana Sienkiewicza, 
kierownika działu zakupów żela­
za „Społem“ w Krakowie Zofię 
Morawską.

Wypłacone przez Antoniego 
Kiedrzyckiego prowizje sięgają 
sum milionowych, a'straty Skar­
bu Państwa również wielu mi­
lionów.

Delegatura krakowska Komisji 
Specjalnej do walki z nadużycia­
mi i szkodnictwem gospodarczym 
prowadzi w dalszym ciągu ener­
giczne dochodzenia, a winni po­
pełnionych nadużyć na szkodę 
Skarbu Państwa będą pociągnię­
ci do odpowiedzialności.

W dniu 22 stycznia 1947 r., po długich i ciężkich cier­
pieniach, zaopatrzona Sakramentami św., odeszła od nas na 
zawsze moja ukochana żona, nasza 'najukochańsza, do koń­

ca troskliwa matka,

ś. p. Małgorzata Janiczkowa
z ri. Marcinek

Wyprowadzenie drogich nam zwłok na miejsce wiecz­
nego spoczynku, odbędzie się w  niedzielę, 26 stycznia o 
godz. 15,30 z kostnicy Szpitala Miejskiego w Chorzowie, 
Mszą żałobna — w poniedziałek o godz. 7,30 w kościele św. 
Jadwigi.

O powyższym zawiadamiają w  głębokim smutku pogrą­
żeni
341 MĄŻ, DZIECI I  POKREWIEŃSTWO
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Koniec bandyckiej kariery
Opole. Funkcjonariusze M ilic ji 

Obywatelskiej przytrzymali w  
Opolu od dłuższego czasu poszu­
kiwanego bandytę, Konstantego 
Glińskiego, zamieszkałego w 
Słupsku, k tó ry w  czasie swej 
przestępczej kariery dokonał licz 
nych napadów rabunkowych z 
bronią w ręku.

Grasował on w pow. opolskim, 
terroryzując ludność wiejską.

niebezpiecznego przestępcy
bandyta uderzył go kolbą kara­
binu w głowę, tak, że straci! 
przytomność. Następnie, terrory­
zując pozostałych w mieszkaniu 
domowników, przystąpił do gra­
bieży. Skradł on większą gotów­
kę, 3 złote zegarki, złotą branso­
letkę z brylantami oraz srebr. 
nego lisa.

Po dokonanym rabunku spraw 
ca zbiegi i do czasu aresztowa-

Ostatni jego występ — to napad , n;a g0 w Opolu ukrywał się na 
rabunkowy w Dancynie, gmina terenach Ziem Odzyskanych. (N) 
Pokój. W porze nocnej wtargnął 
on do zabudowania zamożnego 
rolnika, Jana Kuryłowa, przed­
stawiając się mu za funkcjona­
riusza M. O., który otrzymał po­
lecenie przeprowadzenia rewizji 
za ukrytą bronią palną.

Kuryłow, spostrzegłszy, że ma 
do czynienia z bandytą, zamie­
rza! wszcząć alarm. Wówczas

W walce o zdrowie społeczeństwa
Owocna praca P. C. K. w  Jeleniej Górze

TEATR KUKIEŁEK  
W WAŁBRZYCHU

Pod kierownictwem Karwata 
powstał w Wałbrzychu Teatr Ku­
kiełek.
_ Obecnie Teatr ten uzyskał nową 

siedzibę — salę teatralną w Rynku.
Dogodne położenie teatrzyku jak 
też i dobrze zapowiadający się 
repertuar, warunki techniczne i 
artystyczne zespołu, dają na­
dzieję. że teatrzyk ten pozyska 
sobie nie tylko sympatię najmłod­
szych widzów, ale i "poparcie 
władz oraz społeczeństwa.

Jelenia Góra. Działalność Pol­
skiego Czerwonego Krzyża w Je­
leniej Górze, to cicha i nie rzuca­
jąca się w oczy praca instytucji, 
której naczelnym zadaniem jest 
niesienie pomocy chorym, bieda­
kom, dzieciom, bezdomnym i 
wszystkim tym, którzy w dzisiej­
szych czasach tej pomocy potrze, 
bują.

Oddział jeleniogórski, to pla­
cówka, która w stosunkowo krót-

Wałbrzych bez wody
Apel do miarodajnych czynników

wadzić do zupełnego braku 
wody.

Wałbrzych- Od kilku dni, 
po ustaniu mrozów cały sze­
reg ulic m. Wałbrzycha zo­
stał pozbawiony wody.

Popsute ’instalacje wodo­
ciągowe w opuszczonych 
ostatnio domach, oraz defek­
ty w dawno nie zmienionych 
rurociągach przy odpowie­
dniej kontroli i szybkiej ini­
cjatywie odpowiedzialnych 
za to czynników mogłyby 
ulec poprawie.

Niestety stan ten trwa . na­
dal, a zbliżająca się fala no­
wych mrozem' może dopro-

Ludność m. Wałbrzycha 
apeluje więc do władz miej­
skich. by energiczną w tym 
kierunku akcją zapobiegła tej 
przykrej ewentualności.

kim czasie potrafiła, dzięki wiel­
kiemu wkładowi pracy kierowni­
ka i personelu, zorganizować am­
bulatoria, punkt sanitarny na 
dworcu głównym, pogotowie sa­
nitarne oraz przychodnie leczni­
cze w Cieplicach, Michałków icach 
Bobrowicach i Agnieszkowie.

Nadto PCK prowadzi referat 
opiekuńczy i informacyjny oraz 
domy wypoczynkowe w Agnieszko 
wie z 168 miejscami, w Szklar­
skiej Porębie (45 miejsc) i Kar­
paczu (150) miejsc).

Pomoc doraźna oddziału przed­
stawia się wręcz imponująco. Wy 
starczy przestudiować statystykę 
z ostatniego miesiąca, aby sobie 
zdać sprawę z wielkiej pomocy, 
jakiej udziela PCK społeczeń­
stwu.

I  tak w grudniu ub. r. udzielo- 
no935 opatrunków, zaaplikowano 
148 zastrzyków, skierowano do 
lekarza 79 chorych, przewieziono 
136 chorych samochodem sanitar 
nym. Udzielono doraźnych zapo-

Słuchamy radia
OGÓLNOPOLSKI PROGRAM POLSKIEGO 

I RADIA Z UWZGLĘDNIENIEM AUDYCJI 
i LOKALNYCH ROZGŁ. KATOWICKIEJ 

Piątek, 24 stycznia
i 6.DO sygnał czasu i pieśń poranna, 0.05 
j dziennik' poranny. 6.20 gimnastyka porań. 
! na, 6.30 muzyka 6.57 sygnał czasu, 7.05 
| muzyka. 7.15 wiadomości poranne. 7.35 
! program na dzień bieżący, 7.40 muzyka 

pofanua, 8.30 Inlormacje ogólnopolskie,

móg pieniężnych na sumę 6.500 
zł, ciepłą odzież wydano 497 oso­
bom.

Dzieci szkół powszechnych i 
przedszkoli Otrzymały 290 kg  mle | 8 40 skrzynka PĆ.K, 11.30 koncert roki»

- 1 mowy. 11.57 sygnał czasu z Krakowa, 12.05 
audycja dla świetlic robotniczych. 12.35ka, w proszku. W schroniskach 

PCK nocowało 675 osób, przy 
czym wydano tyleż śniadań, o- 
biadów i kolacji bezpłatnie.

Jaki zasięg posiada oddział je­
leniogórski PCK może świadczyć 
zorganizowanych 70 kół z 6.388 
członkami.

Pomoc sanitarna, i lekarska jest 
stała. PCK posiada trzech lekarzy 
(ginekologa, internistę - pediatrę 
oraz stomatologa). Pomoc lekar. 
ska to 5 dzielnych pielęgniarek, 
całym sercem oddanych sprawie 
służenia bliźniemu.

Polski Czerwony Krzyż w Jele­
niej Górze, jako jedna z najwy­
bitniejszych instytucji' charyta­
tywnych na tut, terenie cieszy się 
zwłaszcza wśród najbiedniejszych 
wielką popularnością i uznaniem 
całego społeczeństwa, (sl)

pieśń, Sokorskiego 1 Wieniawskiego. 12.55 
,,10 minut poerM". 13.65 koncert zespołu 
instrumentalnego Jana Cajntera, 14.00 nu. 
dycje informacyjne, 14.30 wiadomości gpor- 
towe, 14.10 audycja dla dzieci. 15.00 „Bai. 
ki, bajki“ — audycja słowno-muzyczna 
dla dzieci, 15,25 nauka przy głośniku,
15.30 audycja dla chorych w opracowaniu 
ks. Michała Rąkasa, 15.40 ,,Zagadki mu. 
zyczne“ , 16.00 dziennik popołudniowy.
16.30 dwie sonaty w wykonaniu Lidii
Kmitowej, 16.55 audycja dia młodzieży, 
17,05 „U naszych przyjaciół“, 17.25 kon­
cert MateJ Orkiestry P. R., 17.55 „Z życia 
kulturalnego1 . 18.00 audycja wojskowa,
18.07 muzyka, 18.30 poradnik Językowy. 
1S.45 nmzyka ludowa, 19.15 audycja lite. 
racka, 19.25 koncert symfoniczny, 21.45 
..Radiowy Uniwersytet Ludowy“ . 22.09 
kwadrans prozy, 22.15 program na jutro, 
22.25 audycja rozrywkowa z Bydgoszczy. 
22.50 audycja literacka, 23.10 ostatnie 
wiadomości dziennika radiowego, 23.30 
zapowiedź programu na dzień nastgpiy, 
23.35 streszczeni* ważniejszych wiadomo­
ści dziennika radiowego, 24.00 zakończę.

i nie programu ogólnopolskiego i hymn.

Kupcy interesują się
Je len ia  Góra. Związek K u p ­

ców \y Je le n ie j Górze, chcąc 
rozszerzyć ¡swą działalność 
na  zagadnienia «polecane, pos­
ta n o w ił zorganizow ać szereg 
odczytów popu la rnych  dla 
rzesz kup ieck ich .

Nadto Zw iązek zamierza zor 
Katirzować w zorową b ib lio tekę  
fachową i naukową, k tó re j na 
■tutejszych terenach, ta k  bar*

r  t,vak- •. Gały szereg wiecaoęrow dys 
Kttsyjuych ma naświetlić rolę 
*>*P)eetwa p o lsk ie g o  w  ż y c iu  
p0«!>cidarezym kraju, a Ziem 
J Lanych speoj alm je.

>v na jb liższych dniach sta ­
ran iem  zarządu Zw iązku K u p  
ców ma się ukazać „ In fo rm a ­
to r  B ranżow y“ , k tó r y  będzie 
orzę w odn ik iem  d la  s fe r kupiec 
k ich  w  nowej erze odrodzone- 
i?o hand lu  polskiego- 

Całością za jm ie  s ię specjał 
Rie w yb ra n a  K o m is ja  Ośwja- 
to w o -K u ltu ra ln a  p rzy  Zw iąz-

zagadnieniami społecznymi
ku  K upców . Tego rodza ju  z ja ­
w isko n ie w ą tp liw ie  ożyw i tra  
dyede kup iec tw a polskiego.

W . S. A. H. 
do pracodawców

Częstochowa. Dyrekcja Wyż­
szej Szkoły Administracyjno- 
Handlowej ponawia swą prośbę, 
kierowaną już poprzednio do 
wszystkich pracodawców, aby ze­
chcieli zwalniać swych pracow- 
cowników. będących studentami 
WSAH na czas wykładów profe­
sorów, przyjeżdżających z innych 
środowisk akademickich do Czę­
stochowy.

Najbliższy wykład w godzinach 
rannych odbędzie się w sobotę, 
25 bm, od godz. 8 do 10.30, jako 
zakończenie wykładów profesora 
dra Mirosława Orłowskiego z 
Warszawy p. t. „Gospodarka pla­
nowa, teoria i praktyka“.

Polacy przodują w Davos
Dziedzic wicemistrzem świata, Oriewicz aa 131 miejscu

Davos (ob. wł.). W dalszym ciągu akademickich nar­
ciarskich mistrzostw świata odbyt się konkurs skoków, 
który wchodził w skład kombinacji norweskiej.

Startujący w tej konku- | Po uwzględnieniu wyników 
reneji Polacy osiągnęli wiel- biegu i skoków, końcowa kia 
ki sukces. Dziedzic, który syfikacja kombinacji przed- 
uzyskal w biegu płaskim dru stawia się następująco: 
gie miejsce zdobył w skokach 
czwarte miejsce, dzięki cze­
mu uplasował się na drugim

di Legno“ konkurs skoków z u- 
działem czołowych zawodników 
włoskich.

Skoki, jakie uzyskano w tym 
konkursie, są najlepszymi w o- 
becnym sezonie zimowym w Eu­
ropie i stawiają zawodników wio 
skich w rzędzie najlepszych skocz 
ków świata.

Konkurs wygrał Pennachio, u-1. Ataitsainen Finlandia) . . , „  s 0_.
2. Dziedzic (Polska) .1 Or- zysku^  skoki <»> '» » 8’ >5 “ •

miejscu w końcowej^ klasy­
fikacji kombinacji, zdobywa­
jąc tym samym tytuł akade­
mickiego wicemistrza świa­
ta.

W yniki skoków były na­
stępujące :

1. Ataitsainen Finlandia) 
34 i 33 m.

2. Paska (Czechosłowa­
cja) 32 j 33 tri;

3. Mar tnie (Węgry) 33 i 
34 m.

4. Dziedzic (Polska) 32 i
31 m.

-5- Kaczmarczyk (Polska)
32 i 33 m.

6. Samek (Polska) 32 i 32 
nr.

lewicz (Polska) 4. Martnic 
(Węgry) 5. Samek (Polska) 
6. Kaczmarczyk (Polska).

W punktacji ogólnej mi­
strzostw świata prowadzi po 
trzecim dniu Polska mając 
22 pkt- przed Austrią 18 pkt.
i Szwajcarją 10 pkt.

*
Oslo (obsł. wł.). W Kongsbergu 

odbyły się zawody narciarskie, 
które miały charakter eliminacji 
zawodników norweskich na mi­
strzostwa Europy.

W konkursie skoków zwycię­
żył Asbjoern Ruud, uzyskując 
skoki długości 61 i 64 m.

Znany skoczek Birger Ruud, 
brat zwy ciężcy, zajął dopiero 
trzecie miejsce.

*
M e d i o l a n  (obsł. wł,). One- 

gdaj odbył się na skoczni „Ponte

Szermierze zawiedli
Baden-Baden. W ostatnim dniu 

międzyalianckiego turnieju szer­
mierczego odbyły się zawody dru 
żyńowe w szabli, w których star 
towała również i Polska.

Zawodnicy polscy nie odegrali 
jednak poważniejszej roli, odpa­
dając w eliminacjach.

Zwyciężyła Czechosłowacja 
przed Francją, Holandią i Belgią.
Mecz sparringowy hokeistów
Kraków (teł. wł. Zapowiedzia­

ny na środę mecz treningowy 
czołowych hokeistów Polski, po- 
dzielonych na dwa teamy  ̂Polska 
Południowa — Polska Północna, 
nie odbył się na skutek nieprzy-Uważany za faworyta w tym kon | .— — „ _ . 

kursie Bruno da Col przy skoku bycia wyznaczonych graczy, wo. 
długości 82 m., upadł, tracąc tym bec tego z przybyłych graczy u- 
samym szanse zajęcia pierwsze- tworzono dwa teamy A i 
go miejsca, zwłaszcza, że jeden Mecz obu teamów zakończył 
z jego skoków był długości 98 zwycięstwem drużyny B w  
m. (!) I sunku 8:5.

B.
się

sto-

Czy to było „ultimatum”
Wyjaśnienie pewnej sprawy

Zakopane, (kor. wł.) Szereg poi 
skich pism sportowych podał 
w ostatnich dniach wiadomość o 
„ultimatum“, jakie wystosował 
zarząd Zakopanego, pod adresem 
Polskiego Związku Szermiercze­
go jak i Polskiego Zw. Narciars­
kiego, odnośnie mających się od-, 
być w Zakopanem narciarsk. mi­
strzostw Polski i meczu Polska— 
Węgry w szermierce. Mianowicie 
zarząd Zakopanego uzależnił or­

ganizowanie tych imprez od przy 
wrócenia wycofanego potfągu bez 
pośredniego Warszawa—Zakopa­
ne, Stąnowisko to określono mia­
nem „ultimatum“.

Czy słusznie?
Wiadomą jest rzeczą, ze każde 

sprowadzanie zagranicznych spor 
towców pociąga za sobą znaczne 
koszty. Jedyną możliwością zdo­
bycia pieniędzy dla ich pokry­
cia są opłaty, pobierane za wstęp 
od publiczności W razie słabej 
frekwencji czeka organizatorów 
najzwyczajniejsza „klapa“.

Wiedzą o tym władze Zakopa­
nego i kiedy wycofany został po­
ciąg bezpośredni Warszawa—Za

fobia cele w rejonie oraz okoliczne lotniska nieprzyjaciel­
skie.

Mimo, że do tej pory w sadzie jeszcze nie byłem. 
x łatwością mógłbym wyobrazić sobie barczystą postać 
¿dzicha, przystrojonego dostojnie w togę i wygłaszają- 
C£So podobne przemówienie, zmienione jedynie w treści, 
i zastępującego „proszę panów“  bardziej' stosownym 
-wysoki sądzie“ .

Niestety nie poleciałem na pierwszą operację. Józek 
oczywiście wyznaczył mnie do drugiej zmiany.

Niebo różowiało na wschodzie, ponad lotniskiem uno­
siły się poranne mgły i pary. Chłodne i rzeźkie powietrze 
napełniło się raptownie hukiem zapuszczanych silników, 
gwarem zmieszanych głosów i klekotem próbowanych 
motorów. Długi rząd kolorowych światełek wypełzł na 
asfaltową drogę, wiodącą wokoło lotniska. Minęło parę 
chwil i światełka oderwały się płynnie od ziemi, formując 
'v powietrzu malowniczą „choinkę". Skrzydło Northolt 
wystartowało na operację „Dieppe“ .

Szum silników powoli przycichał i zamierał w oddali, 
światełka znikały na horyzoncie, cisza powróciła nad po­
zornie uśpione lotnisko. Pozornie, bo w barakach disper- 
sali zebrały się gromady ludzi, pilotów i mechaników, 
niecierpliwie czekających na powrót dywizjonu. Nastrój 
hył podniecony, uroczysty, nerwowy, niedopałki papiero­
sów- spiętrzyły się na metalowych popielniczkach. Czas 
dłużył się nieprzyjemnie.

Słońce przedarło się już poprzez podlondyńskie fa­
bryczne dymy, gdy nasz wyostrzony słuch chwycił ci­
chutki brzęk, gdzieś daleko w powietrzu, poza niewidocz­
ną serpentyną Tamizy. Poprzez hałaśliwe dudnienie sa­
mochodów, pędzących bez wytchnienia wzdłuż Western

D
u
-Zo
C/)

£
>*

iz
o
co
02
Uco
co
SJ

p
<

ca
"2
~o
ca

zmienne, jak mawiano w pokorze, jemu właśnie tego 
dnia nie dopisało.

Nie wiem, jak Romkowi powodziło się w niewoli. Nie 
wątpię, że przeżył on tam ciężkie chwile, czas mu się 
z pewnością dłużył poza podwójnymi zasiekami z kol­
czastego drutu. Jeśli był on jednak na tyle przezorny, by 
zabrać ze sobą karty do gry, z pewnością zdążył on 
w krótkim czasie orżnąć w ..krótkiego“ nie tylko towa­
rzyszy niedoli, ale może i pilnujących go strażników.

Łatwo śmiać się z cudzego nieszczęścia. W dwa lata 
później spotkał mnie podobny los- Ja również odsiedzia­
łem przymusowo swoje osiem miesięcy, tylko, że ja nie 
byłem przewidujący i nie zabrałem do maszyny kart. 
Dopiero tam. na miejscu, w obozie zwanym Stalag Luft I, 
zorientowałem się po niewczasie, jak cenną jest w takich 
okolicznościach talia kart, musiałem przez cały czas mej 
niewoli zadowolić się bardziej skomplikowaną, lecz znacz­
nie mniej emocjonującą grą w szachy, ulepione z niemiec­
kiego więziennego chleba.

VI!.

PRZEDSMAK INWAZJI-

. Od kilku dni atmosfera na lotnisku była naprężona, 
coś wisiało w powietrzu, zbliżała się jakaś niecodzienna 
sensacja. Kursowały różne plotki, pogłoski j „murowane“ 
wiadomości, ale nikt, nawet wszechwiedzący fryzjer dy- 

, wiz jonowy, sprawnie demonstrujący tajniki swego kun­
sztu przed hangarem, „Maintenance"1), nie mógł powie- 
dzeć o co chodziło. Może inwazja Europy? Drugi lub

i) park lotniczy.

kopane, zwróciły się do szermie- 
rzy z prośbą o interwencję w M i 
nisterstwie Komunikacji, gdyż 
pociągiem tym przyjeżdżali do 
Zakopanego mieszkańcy Krako­
wa. Warszawy. Łódki i Śląska, 
którym nie bardzo chciałoby się 
jechać zwykłym pociągiem z l i ­
cznymi przesiadkami.

Wysiana do Polskiego Związ­
ku Szermierczego depesza brzmią 
la dosłownie:

„Prosimy o natychmiastową 
interwencję u ministra Komu­
nikacji o przywrócenie biegu 
pociągu bezpośredniego War­
szawa—Zakopane zniesionego 
od 10 stycznia. Stop. W wy­
padku nieuzyskania natych­
miastowej pozytywnej decy­
zji rezygnujemy z mistrzostw 
szermierczych Polska—Węgry 
z powodu absolutnej niekaso. 
wrości imprezy. Stop. Równo­
cześnie interweniuje Polski 
Związek Narciarski i Państwo 
wy Urząd PW i WF.“

Można podyskutować nad sa­
ma formą depeszy. Treść jednakże 
nie zawiera cech ultymatywnych. 
Jest to raczej zwykle, handlowe 
podejście do sprawy: będzie po­
ciąg, będzie publiczność, będą pic 
niądze na kostzty organizacji.

Trudno przecież wymagać od 
Zakopanego, by bawiło się w bo­
gatego wujka szermierzy, tym 
bardziej, że poprzednio straciło 
kilkadziesiąt, tysięcy złotych na 
skutek niedojścia do skutku me­
czu Polska — Czechosłowacja w 
dniu 6 stycznia b. r.

Ministerstwo Komunikacji rów­
nież nie dopatrzyło się w  tym  
stanowisku żadnego „ultimatum“ 
i  wpomniany pociąg kursuje na- 
powrót.

52 49 R  22483
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OGŁOSZENIE
DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH W OLSZTYNIE

poszukuje i natychmiast zatrudni:
1) INŻYNIERÓW LEŚNIKÓW
2) WYKWALIFIKOWANYCH LEŚNICZYCH
5) KIEROWNIKÓW TARTAKÓW 
4) MECHANIKÓW
o) OSTRZ AŻ Y
6) ZAWIADOWCÓW SKŁADÓW tarcicy i surowca
7) BRAKARZY tarcicy i surowca
8) SEKRETARZY tarfaków i nadleśnictw
9) POMOCNICZEGO PERSONELU 3IUR0WEG0 w tarta­

kach i nadleśnictwach.
Po-dania wraz z własnoręcznie napisanym życiorysem na­
leży zgłaszać pod adresem: Dyrekcja Lasów’ Państwowych 
Olsztyn, Al. Wojgka Polskiego 13.

DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH

OOOQOOQOQOOPOQCQOOOOOOOOOOOOOOOC

Referent sprzedaży
fachowiec w  dziale papierów szmerglowych
(ściernych) natychm iast poszukiwany. — 
Zgłoszenia: Polska Agencja Prasmva PAP.

Oddz. w  Krakowie, Basztowa 15
(PAP) 322

Ś C 3X X »C X X X X X 3000000C X X XK »00000000

Walcownia Drutu w Gliwicach
ul. St. Dubois 32, tel 50-28

o g ł a s z a

przet arg
na wykonanie osłon na pasy i  koia pasowe przy 
176 maszynach gwoździarskich i ieksiarskich.

O fe rty  należy składać do dnia 5. lutego 1947. 
Część potrzebnych m ateria łów  może być dostar­
czona przez nasz Zakład. Bliższe in fo rm acje  
można, uzyskać w  D y re kc ji Zakładu m iędzy go­
dzina 8 a 14. 313

f TTRi Ffilfl W ytwórnia św ieczn ików  
J. i Ł i l L L U f U  e l e k t r y c z n y c h
KRAKOW, Chocimska 35 — Krakowska 35

Fabryka Chemiczno-Farmaceutyczna Dr A. Wander S. A.
pod zarządem państw. — Kraków, Mogilska >0

® ^ # c s s z o  p r z p i a r g
na dostawę i wykonanie :

10.000 arkuszy celofanu białego, 
ka rton ikó w  różnych w ym iarów , 
am pułek szklanych różnych w ym ia rów  ód 

1—10 cm3,
torebek papierowych neu tra lnych  różnych 

w ym iarów ,
torebek papierow ych z nadrukiem  różnych

w ym iarów ,
ko rkó w  różnych w ym iarów , 
e tyk ie t różnych w ym iarów , na am pułk i, r u r ­

k i szklane, na opakowanie kartonow e
i' drzewne,

różnego rodzaju druków .
W zory w yże j w ym ien ionych artyku łów ’ wyda 

B iu ro  Zakupu F abryk i.
Zastrzegamy sobie praw o w yboru  dostawcy. 
T erm in  składania o fe rt do dnia 30. brn. 

w łącznie. (PAP) 338
•a— — i » w — —»emm—

ZAKUPIM Y KAŻDĄ ILOSC

krzemionki (Kieselgur) 
kaolinu szlamowanego
oraz

kwarcu mielonego (białego)
O fe rty  w raz z p róbkam i składać do 
„D z ienn ika  Zachodniego“  w  Częstocho­
w ie, A le ja  35 pod „kup no“ . 255

fwTiTcTfl s"a7T (
POSZUKUJEMY: inżynisrów sta 
tyków, inżynierów mechaników 
na inspekcje montażowe, kon­
struktorów konsfr. ftalowych, 
konstruktorów dla urządzeń 
transportowych. magazyniera, 
maszynistki, kier. stołówki ‘ze 
znajomością, buchalterii, poitie 
ra, gońca. Warunki do omówię 
ni*. Aprowizacja przemytu vrę 
glowego. Zgłoszenia do Zakła­
du „Wailbo“  Biuro Personalne, 
Katowice, ul. Matejki 3. ?91d

POMOCNICA domowa z goto­
waniem potrzebna. Zgłaszać 
się 9 — 10 i  IG — 17 Katowi, 
cel Kościelna 10 ra. 12. 1221 g

POSZUKUJE się _ uczciwej pra. 
cownicy domowej na iobrych 
warunkach. Zgłoszenia Dzień, 
cik Zachodni Katowice pod 
„3859“ . 1254g

POSZUKUJE 5;ię cukiernika, do 
brego fachowca, znającego się 
na wyrobach czekoladowych, 
pomadowycli, waflowych i tp. 
Zgłoszenia Dziennik Zahodni 
Katowice „3859“ , lS55g

POSZUKUJE się rozsprzedaw. 
ców na wyroby cukiernicze na 
rejon Katowice i okolice. Zgło 
gżenia Dzień. Zach. Katowice 
„Wyroby cukiernicza“ . I253g

KRAWIEC damski na robotę au 
gielską poszukiwany.. Zgło­
szenia Kafowice. Pierackiego 
15 ra. 3. 1256g

POSZUKUJEMY: inżynierów
mechaników i techników posła 
dających doświadczenie w dzia 
le budowy i naprawy eiepl, 
nych aparatów pomiarowych, 
ślusarzy i mechaników na ro­
boty przy aparaturze precyzyj 
nej, elekfryków na aparaturę 
pomiarową. monterów Wago­
wych. Warunki bardzo korzyat 
ne do omówienia. Przydziały 
Przemysłu Węglowego, łepyta- 
ty  i stołówka. Zgłoszenia: 
Biuro Aparatów Pomiarowych, 
Chorzów, ul. Katowicka 20.

' 21 ld
POSZUKUJE s ią o*ł zaraz mły 
narza — ewenf. dobrego ryfla 
rza .oraz silę biurową fwyma- 
gAna żhafdmóśe buchalterii). 
Państwowy Młyn Elektryczny 
Będzin, Kościuszki 70. 1295^

POSZUKUJEMY od zaraz atty 
biurowej, piszącej na maszy­
n ie 'j znającej księgowość prze 
bitkową. Żgłoszemia Czytelnik 
Katowice pod \,T e x ty ł“ . 1289g

POSZUKUJĘ na wyjazd od za­
raz pielęgniarkę względnie oso­
bę samodzielną do starszej o. 
qoby. Wiadomość Sobieskiego 
13 godz. 9 — 11. " 1312g

POSZUKUJĘ służącej z goto­
waniem od zaraz. Referencje 
pożądane. Wiadomość Kościu­
szki 18 m.. 1. l?98g

MIKROBIOLOGA do fabryki a- 
ćetonu poszukujemy. Zgłosze­
nia: Racibórz, Cukrownia.

I215g

POSZUKUJEMY rutynowaną 
ekspedientkę z branży oap;erni- 
czo _ piśmiennej. Zgłoszenia J. 
Kwieciński Sfawowa 2 286d

EKSPEDIENTKI rutynowane do 
wyrębu mięsa OD ZARAZ PO­
TRZEBNE. Stefan Kosmowski, 
Katowice, 3 Maja 14. Uw.lg

c K i p u
OLEJKI perfumer37jne, mentol, 
olejek mięfowy, glicerynę, śu. 
rowce kosmetyczne. Zakupi 
każdą ilość „ENOLA“  Łódź, 
Napiórkowskiego 24, telefon 
177-00. Przedstawiciel: Kato. 
wlce-Ligota, Poleska 8, łelet. 
253.83. (PAP) 96d

KSIĄŻKI NAUKOWE polskie, 
niemieckie kupuje — sprzedaje 
Księgarnia — Antykwarnia, 
Nikodemski, Katowice, Jana 
14. 223d

RADIOAPARATY, lampy wszel 
kich typów, także amerykan, 
elde, płyty gramofonowe kupuje 
Kukulski, Katowice, 3 Maja 
20. 1090g

HYDROMETRY, termometry do 
suszenia, parkiefów kupimy. 
Zgłoszenia Kraków tel. 50S-60 
lub Wspólnota Kraków, Plac
Wszystkich święfych 8. 270d

KUPIĘ willę lub domek z o- 
grodem wzgl. parcelę budowla­
ną. Zgł. fel. 408.86. 1195g

I P t s s l  p s s z a k s j i

P ionry ziele angielskie, 
w iw '1 1 kwasek i kminek
kupuje stale f-ma ..Trzy
Korony“  Katowice, ul. O- 
polska 6 fel* 311-85. 335

RUTYNOWANA buchalferka bi 
lanśistka przyjmie pracę w 
godzinach ' popołudniowych. 
Zgłoszenia do Dziennika Za­
chodniego Zabrze pod „Rutyno 
wana“  1174g

KUCHARKA wy k wali f ik o w a i ;i 
pierwszorzędna gila «żuka pra­
cy w większej stołówce. Domy 
prywafne wykluczone^ Oferty 
do Dziennika Zachodniego pod 
„H . K .°. 1265g

RUTYNOWANA inłoda^ kasjer­
ka, warszawianka przyjmie po­
sadę. poprowadzi biuro, inte­
res handlowy lub gagfrono- 
micz!iy# Może wyjechać. Ofer­
ty Dziennik Zachodni Kafo- 
wice pod „Kasjerka“ . 1227g

MISTRZ malarski znający 
wszelkie prace^ w za a odzie 
malarstwa przyjmie pracę naj­
chętniej w zakładach państwo j 
wych. Adresować M. Rogo­
wi cz, Ząbkowice, pow. Będzin, | 
Szosowa 20. 1212g i

KARTON kredowy i rysunko­
wy. papiery kolorowe luksuso­
we kupuje Karpowicz, Wrocław 
Mikołaja 81, I I  piętro.

(PAP) 273d

ZAKUPIMY większą ilość bęb­
nów pokarbldowych. „W osfa“ , 
Kafowice, Moniuszki 12. !209g

KUPUJĘ srebro, wykonuję pra 
ee złofnicze. Stefan Luchter. 
Gliwice, Matejki 12. 261d

TERMOSTAT-AUTOKLAW la­
boratoryjny, .mikroskop kupi­
my. Zgłoszenia Dziennik Za­
chodni Kafowice pod „Ter­
mostat“ . I214gr

KUPIĘ kredens, 6 krzeseł, 2 
fotele dobrze utrzymane.' Ofer. 
ty  do adm. Dz. Zach. Kato­
wice pod „3909“ . 1307g

MŁODA, energiczna, katolicz­
ka z dwojgiem dzieci przyjmie 
posadę sfróżki domu w Kato­
wicach lub okolicy, za skrom­
ny. kącik mieszkaniowy. Oferty 
do Dziennika Zachodniego pod 
„Stróżka“ . I273g

KULTURALNA młoda -eprezen 
tacyjna ziemianka z wyższym 
wykształceniem handlowym o. 
bejraie zaraz odpowiednią po­
sadę. Oferfy „Warszawianka“  
Dz. Zach. Kafowice. I275g.

DZIELNY krojczy krawiecki 
najnowszych modeli poszukuje 
pracy. Oferty pod_ ,,3905“  do 
Dziennika Zachodniego Kato­
wice. - toÓog

KIEROWNICTWO w a r ia tó w  
i garaży obejmie energiczny i 
zdolny fachowiec, posiadający 
dia tą  praktykę. Oferfy proszę 
kierować do Dziennika Zachod­
niego Kafowice pod .Facho­
wiec“ . ’ l285g *

KOTŁY do gofowania S00 — 
400 litrowe emaliowane bib po 
bielane do obmurowania kupi­
my Chorzów, ul. Wolności 40 
m. 6. *  1301 a
mm®mmmmmmmm
|  S p r z e d a ż e  |
KALENDARZE terminowe: biu 
rowe i kieszonkowe.— notafni 
ki z wiadomościami — Motylki 
miniatury. Wysyła papiernikom 
poczfa ża pobraniem: Karpo­
wicz ’ In s ty tu t' Wydawniczy, 
rok założenia 1901 w Warsza­
wie, obecnie Wrocław. Rynek 
1 Cenniki wysyła się odwrot­
nie. (PAP) 271 d

FORTEPIAN marki „Franke“ , 
maezynę do młócenia marki 
„Hinimelwitz“  z prasą, maszy 
nę do prania „Th. Monęen“  do 
sprzedania. Oferfy Czytelnik 
Katowice pod .,3906“ . 1308g

AUTO pólciężarowe w dobrym 
stanie okazyjnie do s-prżedania. 
Szymczyk Tadeusz. Wałbrzych- 
Podgórze, Reymonta 23 m. 5.

TAPCZANY, fof,ele, otomany, 
łóżka połowę, materace sprze­
daje Zakład fapicerski Kato­
wice, Sfanisława 5." 294d

10 TON sfężonej emulsji do 
konserwacji drzewa „Acola“  
okazyjnie do sprzedania. ,,Wo- 
sta“ , Kafowice, Moniugzki 12.

I 210g

SPRZEDAM dom w Katowicach 
Oferfy: Dz. Zach. Katowice 
pod „D  3/9“ . 1196g

i Lokale handlowe

ZA zwrotem kosztów remontu 
odstąpię duży lokal handlowy 
w centrum Bielska. Oferty do 
Dziennika Zachodniego Kato­
wice pod „3863“ . 1250g

BUDYNEK 2 piętrowy na ma­
gazyny względnie fabryczkę 
łącznie z 3 pokojowym miesz­
kaniem w centrum Bytomia 
odstąpię. Oferfy Czytelnik Ka 
fowice pad ..Okazja“ . 1287g

I l a B k a T s z t i i ^ )
KORESPONDENCYJNE kursy 
księgowości. Informacje: Lu­
blin, skr. poczf. 105. 240d

PAŃSTWOWE Gimnazjum Han 
dlowe. Gliwice, ul. Kozielska 
la. Od 1 lu f ego: 4 mieś. kurę 
handlowy dia dorosłych, 2 
mieś. kurs księgowości prze­
bitkowej, 3 mieś. king steno­
grafii i maszynopisania. Wpi­
sy otwarte. 1299g

ZGUBIONO dokumenty wojsko 
we na nazwisko Kanpński 
Piotr, Bytom, Korfantego U. 
Zwrof za wynagrodzeniem J.00C 
złotych 1282-2

r P o s z u k iw a n i*
IRENĘ Oleszczuk (ar. 19?4 r.) 
czynnej podczas powgtaiba po­
szukuje matka dr. Jadwiga O- 
leczczuk. Radom, Moniuszki 
19 m. 6. 2C4d

HRECZUCHA Eugeniusza z Bił 
k i Szlacheckiej k. Lwowa, po­
szukuje szwagier Jaworski Ka­
zimierz Bytom, ul. Jawor o va 
nr 13. " ' 1274?

POSZUKUJĘ Janinę Andrukajlł 
Sów Łotarewicz ur. 1909 r „  
mam a’la niej wiadomośc i  sio­
strze Reginie Kunarsfciej. So­
snowiec. Sienkiewicza la,, Sa_ 
nakowa Kazimiera. 1268g

MARIANA i Bolesławy Wysoc­
kich poszukuje ciotka Bzu dra. 
wa ze Stanisławowa. Gorzów n. 
W. Kolejowa 11 m. 17. 2288d

POSZUKUJĘ siosfry Autoniny 
Piefras z Kosfopola, Karoliny 
Kosowskiej z Równego. Anna 
Ryczkowska, Bytom, ul. Prusa 
27. 3234g

ROGÓZ Leokadię, ur. w Rud­
nikach powiat Mościska woj. 
lwowskie -laf 24 oraz Rogoż Ja 
na la f 12 poszukuje braf Ro­
goż Zbigniew. Wiadomość Wo­
łoszyn Prudnik Śląsk Opolski, 
Szkolna 4. 280d

JÓZEFY i Reginy siostry z Za 
leszczyk poszukuje brat Kazik. 
Byfora, ul. Jaworowa 18. 1276g

ZACNA, kulturalna, subtelna- 
starsza, samofna pani miłej 
powierzhowności warszawianka 
niezamożna wyjdzie za mąż za 
szlachetnego pana. Oferty po­
ważne: Katowice, poste re­
stante nr. 1628. tl70g

WDOWA la f 39 inteligentna, o 
młodym wyglądzie, pozna pana 
inteligentnego na stanowisku 
lub kupca do la f 50. Oferty 
Dziennik Zachodni pod ,Bar­
dzo wesoła“ . 1204g

MŁODA inteligenfna, zamożna 
panna la f 19 po maturze pozna 
lekarza lub inżyniera ewentu­
alnie może być sfudenf kończą 
cy studia, chętnie dopomogę. 
Cel 'matrymonialny. Oferfy pro 
szę kierować poste .  restante 
Wrocław 12 pod „JadwlgpP.

1172g

KAWALER pragnie poznać pan 
nę 2 charakterem. Oferfy Czy­
telnik Kafowice „Społem“ .

US2g

PANI la f 40 s°Bdna ku ltu ra l­
na, niedzisiejszych poglądów, 
dobrze sytuowana szuka poważ 
nego pana, chętnie kupiec, wol 
ny zawód w celu matrymonial­
nym. Zgłoszenia Dziennik Za­
chodni Katowice „3820“ . 1198g

WDOWIEC (urzędnik miejski), 
właściciel w illi, pozna w celu 
matrymonialnym dobrą gospo­
dynię do lat 48. Łaskawe ofer­
ty kierować _ na adres: Fedor 
Rumpel/Wójcik, Jelenia Góra, 
Karola Miarki 6. 292d

PANNA la f 28, kulturalna, sa­
modzielna, ładna, bardzo sa­
motna pragnie poznać pana 
kulturalnego w celu matrymo­
nialnym. Oferty Dziennik Za­
chodni Katowice dla „K rys ty ­
ny 3843“ . 1225g

DWÓCH kawalerów kupiec^ i 
restaurator 35 j 49 la f poślu­
bią inteligentne panie. Dz. Za­
chodni Katowice „Współpraca“  

‘ 1291g

l j i ł ^ r ;»n
UNIEWAŻNIAM skradziony do­
wód osobisfy Libiąż, ząświad. 
ozenie RKU wydane Chrzanów, 
papiery piekarskie wydane 
Chrzanów. Pfasiński Józef, Wal 
brzych. Czerwonej Armii 17.

296d

UNIEWAŻNIAM skradzione, za­
świadczenie M ilicji Obywatel­
skiej wydane Mińsk Mazowiec­
ki. Kostera -Eugenia, Zdrojo. 
w.iec, Bolesława Chrobrego 13'.

300d

UNIEWAŻNIAM kartę ewakua­
cyjną, 2 zaświadczenia pracy, 
kwity, renty wydane we Lwo­
wie, na kwotę pieniężną 800 zŁ 
skradzione w Krakowie 1945 
r. K ry szczek Janina. 1244g

UNIEWAŻNIAM zgubione do­
kumenty: kartę repatriacyjną 
nr. 3975 oraz karfę rozpoznaw­
czą nr. 3762, na nawisko Ko- 
nasiewicz Maria. 1243

UNIEWAŻNIAM zgubiorii do. 
kumenty. Stachnik Stanisław, 
Byfom, FUR. Józefczaka 40., 

1241 g

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę 
ewakuacyjną na nazwisko Aren 
darska Genowefa zamieszkała w 
Opclu, ul. Reymonta 1. 306d

UNIEWAŻNIAM zgubione doku 
męnf.y na nazwisko Wilibald 
Zieliński, Siemianowice, Para­
fialna 2. 1266g

UNIEWAŻNIAMY zgubione pra, 
wa jazdy wystawione przez Wo 
jęwódzkl Urząd Samochodowy 
w Kafowicacli. Kalita  Włady­
sław ] Adamczyk Jan, Kafowi 
ce, Rymera 7. 1270g

f i é  i  1 1

ŚWIATOWEJ sławy jasnnwid* 
psychografalog zdumiewająco 
przepowiada. Nadeślij pytania, 
dafe urodzenia, 30 zł. Odpo­
wiedzi indywidualne, analizy, 
metoda grupowa. Tysiące po­
dziękowań. Adresować: Vapn- 
ro Kafowice, skrzynka poczto, 
wa 376. 46d

NAJSŁYNNIEJSZY psychogira 
fo-log darem, jasnowidzenia nie 
omylnie przepowie każdemu je 
go wydarzenia życiowe. Okre­
śli dokładnie charakter, kie­
runek zdolności,rady, przezna 
czenie. Napisać pytania, dafę 
u r odrze ni a, załączyć 50 zł zadaf 
ku. Odpowiedzi za zaliczeniem: 
„M artyni“ , Kraków, skrytka 
pocztojya 475. * 130d

UNIEWAŻNIAM kartę rejestra 
cyjną RKU. Jan Bielaś, Sosno, 
wiec, Smolna 21: 1217g

Zamienimy Szlifierkę
A. E. G. 1,5 K W  

220— 380 V —  1400 obr. 
na

120— 220 V —  2600 obr. 
N i k l o w n i a ,  Woj. 
Zjedn. Przem. Metal. 
K A T O W I  C E 
ul. Równoległa nr 2 
tel. 326-81 340

WRÓŻKA Roma ze Lwowa 
przyjmuje. Byfom, plac Sikor, 
«kiego 8, m. 14, I  piętro, lewa 
oficyna, drugie schody. 1147g

SAMOCHODY ciężarowe do 
wynajęcia D. P. S., ul. Sobie­
skiego 24. tel. 352-96, po godz. 
16 — tel. 351.45. lOd

RABKA. W illa 9 pokojowa wy 
dzierżawię na wczagy. Zgłoszę 
lila Czytelnik Kafowice pod 
„Rabka“ . ' 1296g

OSTRZEGA się przed kupnem 
maszyny do pisania z k-.ófkim 
wałkiem marki „Olimpia Buero 
maschinenwerke _A. G.° Erfurf. 
Mod. 8, skradzionej w dniu 
18/19.1.1947 r. z biura firmy 
„Nikisch i Swienfy“  w Byto­
miu. ul. Poznańska 47 telefon 
44-03.  ̂ 1288(1

PORADY prawne — korespon­
dencyjnie, sprawy: rozwodowe, 
podatkowe, emerytalne i inne. 
Załącz 50 zł na odpowiedź. Wro 
cław, Lwowgka 27 m. 5 A. 
Bas . . * 313(1

. ...............'
OJwcMącM Bąjśom!
Dnia 21. I. br. zginął, 
pies wilczur w śród­
mieściu. Za zw ro t 
lu b  wskazanie m ie j-, 
sca pobytu psa — 
dam prem ię z ł 3.000. 
Stanisł. Strycharski 
Bytom, ul. Lompy 2 

te l. 42-19 329

m m m  p r e m ie  p . p . o . k .
Warszawa, (PAP) Zamieszczamy nieurzę- 

dową tabelę wylosowanych premij Premio­
wej Pożyczki Obudowy Kraju 1946 r. Emu 
sji „A“ w losowaniu, przeprowadzonym 
w Umu 29 stycznia 1947 r.:

Premie po zł 590.009:: ger. Nr 5030, ob- 
Hg. Nr 33; ser. Nr 8906, oblig. 19.

Premie po zł 200.000: ser. Nr 5030, ofclig. 
Nr 44; ser. Nr 368, oblig. 40; ser. Nr 5330. 
oblig. Nr 47; ser. Nr 5971. oblig. Nr 9.

Premie po zł 100 000: ser. Nr 1698, oblig. 
Nr 22; ser. Nr 5030, oblig. Nr 9; ger. Nr 
4863, oblig. Nr 49; ser. Nr 800. oblig. Nr 
43; ser. Nr 7200, oblig. Nr 47; ^er. Nr. 
5085, oblig. Nr 25.

Premie po 50.000 zi: ser. Nr 2080, oblig. 
Nr 33, ser. Nr 5830, oblig. Nr 20. $er. 
Nr 8264 oblig. nr 18, ser. Nr 7357 oblig. 
Nr 20, ser. Ńr 4863 oblig. Nr 33, ser. Nr 
7357 oblig. Nr 16. ger. Nr 3902 jblig. Nr 
14, ser. Nr 59 oblig. Nr 42, ser. Nr 5030 
oblig. Nr 20, ger. Nr 6479 oblig. Nr 35,
ser. Nr 4057 oblig. Nr 1, ser. Nr 5971,
obl:g. Nr 26, ser. Nr 4540 oblig. Nr 14.
ser. Nr 5398 oblig. Nr 21, ser. Nr 5620
oblig. Nr 26. ser. Nr 384 oblig. Nr ?2.
ser. Nr 1354 oblig. Nr 1, ger. Nr 5885
oblig. Nr 30, ser. Nr 1354 oblig. Nr 49,
ser. Nr 5661 oblig. Nr 14. ser. .Nr 6729
oblig. Nr 35, ĵ er. Nr 368 oblig. Nr 15,
Ser. Nr 1886 oblig. N r15, ser. Nr 384 
oblig. Nr 21. per. Nr 6102 oblig. Nr 32,
ser. Nr 3303 oblig. Nr 17 ,ser. Nr 5398
oblig. Nr 16. ser. Nr 5398 oblig. Nr 16,
ser. Nr 4540 oblig. Nr 43. . $jer. Nr 4554
oblig. Nr 28, ser. Nr 9505 oblig. Nr 16,
ser. Nr 6729. oblig. Nr 42. ger. Nr 148 
oblig. Nr 55, ser.' Nr 800 oblig. Nr 13,
ser Nr 1892 oblig. Nr 42, ser. Nr 5661
oblig. Nr 24, ger.' Nr 4554 oblig. Nr 22.
ser. Nr 9505 oblig. Nr 49, ser. Nr 5398
oblig. Nr 34, ger. Nr 3902 oblig. Nr 1,
ger. Nr 5398 oblig. Nr 14. ser. Nr 4863
oblig Nr 36, ser. Nr 2097 oblig. Nr 12,
ser. Nr 9731 oblig. Nr 13. ser. Nr 5398

\  oblig. Nr 17, ser. Nr 7200 oblig. Nr 12,
ser. Nr .7200 oblig. Nr 34, ger. Nr 4282
oblig Nr 8. ser. Nr 1886 oblig. Nr 19,
ser. Nr 208(1 oblig. Nr 34, ser. Nr 5971
oblig. Nr 3, ser. Nr 7233 oblig. Nr 33,
ser. Nr 622(1 obiig. Nr 47. ser. N 5885
ofclig, Nr 21. ger. Nr 7590 oblig. Nr 30, 
ser. Nr 4540 oblig. Nr 2, ser. Nr 148 
oblig. Nr 29. ser. Nr 1892 oblig. Nr 20,
Rer. Nr 1877 oblig. Nr 22, ser. Ńr 4057
oblig. Nr 19, ser. Nr 6220 oblig. Nr 40, 
ser. Nr 3902 oblig. Nr 35, ser. Nr 5398
oblig. Nr 5. ser. Nr 7357 oblig. Nr 24,
ser. Nr 5409 oblig. Nr 12, ser. Nr 5398
oblig. Nr 44, ^er. Nr 148 oblig. Nr 13, 
ser. Nr 4282 oblig. Nr 34, ser. Nr 5971
oblig. Nr 40, ser. Nr 5661 oblig. Nr 34,
ser. Nr 5085 oblig. Nr 39, ser. Nr 2097
oblig. Nr 47, ser. Nr 5109 oblig. Nr 40,
ser. Nr 5330 oblig. Nr 37, ger. Nr 8102
oblig. Nr S, ser. Nr 6479 oblig. Nr 12,
ser. Nr 5409 oblig. Nr 18, ser. Nr 180
oblig. Nr 40, ser. Nr 5830 oblig. Nr 5,
ser. Nr 2215 oblig. Nr 27, ser. Nr 7357
oblig. Nr 41, ser. Nr 9505 oblig. Nr 45,
ser. Nr Í377 obiig. Nr 26, $er. 5409 oblig. 
Nr 27. ser. Nr 1892 oblig. Nr 29, ser. Nr 
4867 oblig. Nr 43. ser. Nr 2215 oblig. Nr 
15, ser. Nr 4282 oblig. Nr 9, ser. Nr 
4863 oblig. Nr 10.

trzeci front? Może przenosiny do Afryki? Może do Polski’? 
Tych „może" było wiele, jedno nielepsze od drugiego. 
Ccś jednak niewątpliwie się szykowało.

Wyjście z terenu lotniska zostało zakazane, posterunki 
przy bramach nie wypuszczały nikogo, nawet na: jedno 
piwo do „Tobruku“ . Sławetny „Orchard“ świecił pustka­
mi, a mieszkańcy Ruislipu musieli sobie głowy łamać, 
zapytując jeden drugiego, co się stało z hałaśliwą i nie­
sforną zgrają tych „Poiish Airmen“2), którzy zwykle 
przecież zalegali tłumnie wszystkie możliwe knajpy i dan­
cingi. Może ich nareszcie zamknęli, może nie wypłacają 
im więcej pieniędzy, ciężko zarobionych przez angielskich 
„tax-payers“ ?3) Może wysyłają ich gdzieś do Szkocji? 
Może...

Zmrok zapadał, gdy zapowiedziano nagle przez głośniki 
odprawę dla pilotów w dispersalu- Czas był nizwykły; 
normalnie o tej porze bractwo przygotowywało się do 
zajęć posłużbowych, partii bridża lub readinessu przy 
barze. W baraku czekał już na nas Tadzio, uśmiechnięty 
tajemniczo i z zadowoleniem zacierający ręce.

— Panowie — rozpoczął podnieconym głosem. — 
Jutro od świtu, dywizjon jest w readinessie. Dowódcy 
eskadr przygotowują podwójne stany pilotów, szefowie 
dopilnują mechaników, ażeby jak najwięcej maszyn było 
gotowych. Bierzemy udział w bardzo poważnej operacji, 
spodziewane jest pięć do sześciu startów, proszę panów! 
Nie mogę niestety podać wam dzisiaj szczegółów, dowie­
cie się wszystkiego jutro przed świtem. Wyjście cło mia­
sta, oczywiście, jest nadał wzbronione, wyśpijcie się 
więc, do jasnej cholery’ bo czeka nas robota.

2) Polskich lotników.
3) Płatników podatków»
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Wieczór minął nam niezwykle powoli, domysłom 
i przypuszczeniom nie było końca. Domorośli strategowie 
dyskutowali zajadle po kątach, co niecierpliwsi usiłowali 
przy barze wyciągnąć Tadzia na słówko, dowódca jednak 
zamknął się w skorupę milczenia i nawet wielokrotne 
„double whisky“  stawiane hojnie przez ciekawych, nie 
zdołały przebić tego pancerza. Sprawa musiała być istot­
nie poważna.

Była jeszcze ciemna noc, gdy znaleźliśmy się znowu 
w dispersalu, gdzie przy mdłym świetle zabrudzonej ża­
rówki nasz dywizjonowy „intelligęnce officer“ . poważny 
Zdzich Pirszel, przeprowadził krótki „briefing“ 1), czyli 
odprawę. Zdzich był z zawodu prawnikiem, dopiero losy 
wojny rzuciły go w objęcia lotnictwa, toteż odprawy 
prowadził rzeczowo i zwięźle, niczym przed sądem grodz­
kim w Ratowicach.

— „Combined operations“ !2) Proszę panów, duże 
zgrupowanie naszych wojsk przeprowadza wypad na te­
rytorium nieprzyjacielskie w rejonie Dieppe. Około 5000 
Kanadyjczyków j oddziałów „Comrnando“ ląduje o świ­
cie na plażach Dieppe, by po opanowaniu sztabu nieprzy­
jacielskiego i osiągnięciu pewnych ważnych informacji 
dla wywiadu, wycofać się około południa. Nie bądźcie 
też panowie rozczarowani, kiedy zobaczycie, że wojska 
załadowują się z powrotem na statki, to jeszcze nie in­
wazja, proszę panów, taki jest plan. Wsparcie lotnictwa 
jest niesłychanie ważne, wprost zasadnicze. Przez cały 
czas nad zgrupowaniem okrętów i brzegiem będą wisiały 
silne patrole myśliwskie, podczas gdy bombowce zaata-

J) Odprawa pilotów.
2) Mieszana operacja (marynarka, Iof.nic¿wo, armia).

* 5 45.0.


